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Wilno, Sobota 4 Lipca 1936 

mów nie może nt wymyślić 
Anlja i Francja idą na rękę polityce włoskiej | 

GENEWA, 3.7. Zgromadzenie Lir 
gi Narodów dobiega końca. Lista; 
mówiców jest już prawie: na wyczer” 

paniu. Dzisiaj przed południem prze- 

mawiali delegaci PRA isz- 

panji, Kuby, Equadoru i Peru. Wły- 

stąpił również francuski minister spr. 
zagr. Delbos, wysuwając pewne kon” 
kretne propozycje, dotyczące zrefor- 
mowanej interpretacji art, 11 i 16 

paktu Ligi Narodów i proponitjąc za- 
jęcie się temi sprawami na wrześ- 
niowem zgromadzeniu Ligi Narodów. 
Pozostaje jeszcze tylko paru mów" 
ców, kitórzy: zą swoje prze- 
mówienia iu. Po wyczerpa- 
niu listy mówców, powstaje obecnie 
nowa trudność, a mianowicie opra- 
cowanie rezolucji, na którą mogłoby 
się zgromadzenie zgodzić. Siormur 
łowanie tej rezolucji nastręcza naj- 
większe trudności, albowiem ujaw- 
niają się tak sprzeczne i rozbieżne 
tendencje, że sprowadzenie ich 
wszystkich do wspólnego mianowni- 
ka, wydaje się rzeczą niemożliwą. 
Tendencja francuska zmierza w kie- 
runku przyjęcia rezolucji, jalknajmniej 
obciążające Włochy, aby ułatwić rzą- 
dowi 'włoskiemiu wzięcie udziału w 

konferencji dardanelskiej i w konfe-. pa noszach z sali zgromadzenia. 
rencji lokanneńskiej Delegat fran- 
cuski Massigli kilkakrotnie komuni- 

kował w ciągu ostatnich 24 godzin 
telefonicznie z Rzymem, aby uzgod- 
nić rezolucję z rządem włoskim. Pro- 
jelkt francuski proponować ma utwo- 
rzenie komitetu doradczego Ligi Na- 
rodów, powołanego do studjowania i 
śledzenia sytuacjj w Abisynji ze 
szczególnem uwzględnieniem: memo- 
randum włoskiego, jako podstawy 
«а działalności takiego komitetu. Te 
starania popierane są przez dele- 
gację brytyjską. Natomiast bardzo 
ostro przeciwstawiają się tak pobiaž- 
liwej diła Wiłoch rezolucji, państwa 
neutralne oraz państwa Małej 
tenty. Zwłaszcza komentowana jest 
w kuluarach Ligi akcja, prowadzona 
w tej mierze przez rumuńskiego mi- 
nistra Titulescu. Państwa środkowej 
i południowej Ameryki wysuwają 
pewne specjalne dezyderaty, doty- 
czące słormułowania nieuznawania 
aneksy terytorjalnych, dokonanych 
zbrojną przemocą. Wreszcie pozo- 

rancje Ligi dla pożyczki 10 miljonów się dokonać dzisiaj, Prawdopodobnie 

funtów na prowadzenie dalszej walki zgromadzenie zbierze się dopiero ju- | 

z Włochami. Wltpliwem jest, aby tro dla przyjęcia rezolucji, którą wyr | 

uzgodnienie tych sprzecznych ten- łoniony przez prezydjum zgromadze- 

dencyj, o ile wogóle nastąpi, mogło nia komitet redakcyjny będzie dzi- 

Oiedziat, co należy zrobić! 
Żyd emigrant z Niemiec zabił się na sali 

  

roku Nr. 1807 

  

Dzisiai šwieto pulkowe;“- 
5-go pułku piechoty,.legjonow 

Uroczystości pułkowe 5 p. p. leg. służbie tego pułku od 1914 od szere- 

rozpoczęły się w przeddzień święta, gowca. P. ppułk. Białkowski w swo- 

pułkowego, które przypada na dzień im przemówieniu postawił za wzór 

4 lipca rb., jalko rocznicę bitwy pod' dla młodych legjonistów tych, co 

Kostuichnówiką. krwią swą wyłkreślili granice naszej 

Wi gadzinach popołudniowych od-| Ojczyzny, a ich mogiły żołnierskie 

były się międzykompanijne zawody |rozsiane niemal po całej ziemi pol- 

sportowe na stadjonie im. Marszałka | skiej, są dla pułku najwybitniejszym 

Piłsudskiego. Wieczorem zaś pułk |testamentem - wytężonej i oliarnej 
Zuchowatych złożył hołd poległym | służby dla Ojczyzny. 
żołnierzom. Przed pomnikiem pole-| Po uczczeniu pamięci Pierwszego 

głych żołnierzy 5 p.p. leg. w Kosza- Marszałka Polski Józefa Piłsudskie- 

rach I Brygady, przy udziale delega- | go i złożeniu wieńców na pomniku 

cyj wszystkich fonmacyj garnizonu! poległych, dowódcy kompanij odczy” 
wileńskiego, odbył się w uroczystym; 

obrad Ligi 
GENEWA, 3.7 Na zgromadzeniu 

Ligi Narodów wydarzył się o godz. 
11.30 w południe wstrząsający wypa- 
dek. Czechosłowacki Hotograi pra-' 
sowy żyd S. Lux popełnił naglei sa- 
mobójstwo, pozbawiając się życia ) 
wystrzałem z rewolweru. Lux razem 
z innymi fotograłami prasowymi stajł 
po lewej stronie sali zgromadzenia i 
zupełnie nieoczekiwanie wyciągnął z] 
kieszeni newokwer, mierząc w swoją 
skroń. Gdy rozległ się wystrzał, 
wówczas dopiero zauważono, co się 
stało, Przewodniczący zgromadzenia | 
van Zeeland natychmiast przerwał 
posiedzenie. Samobójcę wyniesiono | 

GENEWA, 3.7. Żyje jeszcze, ale 
stan jego jest beznadziejny. Z listów, 
jakie znaleziono przy ójcy, za- 
adresowanych do różnych osobis- 
tości, a m.in. do króla Edwarda 8-g0, 
wynika, że Lux protestuje przeciwko 
bezczynności Ligi Narodów i całego 
świata wobec prześladowań, stoso- 
wanych do żydów w Niemczech. Lux 
liczy lat 48, urodził się w Wiedniu i 
jest żydem czechosłowackim. Przez 

Międzynarodowy Kon- 

  
En-|gres Ku czci Chrystusa 

Króla w Poznaniu | 
i 

Za specjalną zgodą Ojca św. 
Międzynarodowy Kongres ku czci 
Chrystusa Króla w roku 1937 odbę- 
dzie się w Poznaniu. JEm. Ks. Kar- 
dłynał Prymas Polski polecił zongami 
zowanie tego Kongresu Naczelnemu 
Instytutowi Alkcji Katolickiej w Po: 

‚   staje również winiosek Negusa o '$wa- 

  

„ŚWIĘTO MORZA' 

sce z siedzibą w Poznaniu. (Kap) 
$ 

* W WARSZAWIE. 

Narodów 
20 lat mieszkał w Berlinie: i był w 
swołmi czasie ółpracownikiem 
znanego dziennika istycznego 
„Welt Biihne”, za co wydalono go 
z Niemiec. 

Wskótek ataków francuskich  Komoni- 
stów warósł autorytet b. prefekta 

PARYŻ, 3.7. Unieważnienie przez 
lzbę Deputowanych mandatu b. pre- 
fekta policji paryskiej Chiappe, od- 
biło się silnem echem w kołach na- 
rodowych. Ataki skrajnej lewicy, a 
przedewszystkiem komumistów, dla 
których Chiappe stał się jednym z 

stawicieli obozu narodowego, wzimoc” 
niły tyliko autorytet Chiappe'a w ko- 
łach narodawych. 

Kronika telegraficzna 
** Były przywódca rozwiązanej przez | panc 

lewicowy rząd francuski organizacji poli- 
tyzenej „Solidaritć Francaise", Jean Re- 

naud, założył mową partję polityczną p. m 

„Francuskie zjednoczenie ludowe”. 

** W Madrycie z przejeżdżającego sa- 
mochodu ostrzeliwano taras przed kawiar- 

mią, odwiedzaną licznie przez młodzież ia- 
szystowską. 2 osoby zostały zabite, a 6 jest 

ciężkó rannych. 

** Powódź w południowem Teksas roz- 
szerza się ma dalsze obszary, skutkiem nie- 

ustannie padających deszczów. Dotychczas 

32 osoby postradały życie, a o wielu brak 
wszelkiej wiadomości. Szkody, wyrządzone 

w płonach, przekraczają sumę 3 miljony do- 

larów. j 

** Cztery łodzie rybackie japońskie zo- 
stały zatrzymane przez kontrtopedowce 50- 

wieckię, pod zarzutem wtarśnięcia na wody 

terytorjalne sowieckie, Wywołało to obu- 

rzenie rybaków japońskich, którzy zażądali 
energicznych kroków w tej sprawie. 

** Przed sądem wojskowym w Krajowa 

nastroju apel, podczas którego prze- 
mówił do żołnierzy d-ca pułku p. 
ppłk. dypl. Białkowski, który jest w! 

KAIR, 3.7. Dzienniki egipskie do- 
noszą, że, według danych arabskich, 
straty po obu stronach w Palestynie 
za czas od 5 maja do 20 czerwca 

« Po stronie angielskiej — 
zabitych oraz zmarłych $ ran około 
60, rannych niemniej jak 150. Po; 
stronie arabskiej — 80 i 400. Są to! 
liczby, niezupełnie ścisłe, ale: w każ- 
Tu wypadku raczej pomniejszone. 

iększość ofiar pochodzi spośród   

GDYNIA, 3. 7. W dniu dzisiej-. 
szyjm prz do Gdyni z nieodicjal- 
ną wizytą flota fińska w składzie 1 

ernika obrony wybrzeża „llma- 
rinen' i 2 łodzi podwodnych „Vestir 

PARYŻ, 3.7. Zaburzenia politycz- 
ne w Afryce Północnej, zwracając u-| 
wagę całej prasy i opinji publicznej, | 
zaczynają wysttwać e Za, 
gadnienie polityki kolonjalnej Fran- | 
cji. Generalny gubernator Algieru | 

temat ostatnich zajść, jakie miały 
miejsce w Algierze, m. in. z premje- 
rem j i ministrem spr. wewn. 
Salengro. Do ministerstwa spr. 
wewnętrznych zwołano konferencję | 
deputowanych i senatorów, nepre- 
zentujących okręgi wyborcze w Al- 
gierze. Zaproszeni zostali jednak 

; tylko deputowani Frontu Ludówego. | 
!  Zajścia w Afryce Północnej wy- 

  le Beau odbył dziś kilka rozmów na |b 

tali listy poległych. Następnie, po 
odśpiewaniu modlitwy wieczornej, 
apel zakończył się. 

W dniu 4 lipca rb. odbędą się dal- 
sze uroczystości. 

Bitwy arabsko - angielskie w Palestynie, 
(, 2 użyciem czołgów i samolotów 

ludności cywilnej, nie wyłączając ko* 
biet i idzieci, bowiemi wojsko i po- 
licja ścigają powstańców, ostrzeliwu- 
ją całe wsie, jak również każdego, 
kito się pokaże w rejonie działań wo- 
jennych. Ostatnie dwie bitwy: pod 
Tulkarim i Ramallah trwały po parę 
godzin i toczyły się z udziałem tan- 
ków i samolotów. Ze strony arab- 
skiej walczyło ok. 300 ludzi pod wy” 
trawną komendą. 

Wizyta floty fińskiej w Gdyni 
tiisi* i „Vetehinen*. W: godzinach 
rannych dowódca floty fińskiej rewi- 
zytował konsula tińskiego, dowódcę 
floty i komisarza rządu, poczem był 
na okręcie przez nich rewizytowany. 

Ślepota polityczna socjalistów 
może kosztować Francję utratę kolonij 

artykule wstępnym, omawiając syłtu- 
ację w kolonjach, zwłaszcza w posia- 

| dłościach afrykańskich, apeluje, aby 
nie przenoszono walk wewnętrzno- 
politycznyct z metropolji na teren 
kolonialny, gdyż oddziaływują one 
ardzo demoralizująco na tuziem- 

ców. Rozgrywiki między frontem lu- 
dowym i narodowym — oświadcza 
organ radykalny — nie są artykułem 
na ekisport- 

Podobną tezę w mocniejszy: jesz- 
cze sposób rozwija na łamach „le 
Capital" b. premjer Caillaux, który 
oświadcza, że zdaje sobie z tego 
sprawę, że w zasadzie trudno jest.po” 

| godzić istnienie ustroju republikań- 

  
Kiepura śpiewa na placu Marsz. Piłsudskiego. 

(Rumunja) toczy się proces 19 działaczy ko- 

munietycznych, z Anną Pauker na czele, 

Amna Pauker jest obywatelką rumuńską, 

żoną gemerała sowieckiego Paukera. 

** W Medford (St. Zjednoczone) przy- 

szły wczoraj na świat dwie dziewczynki, 

zrośnięte przy szyi. Jedna z nich zmarła w 

pięć godzin po urodzeniu. Chirurg podjął 
|się operacji dla uratowania życia drugiej. 
i ** W Abisynji handel niewolnikami na 
Imorzu Czerwonem ustał zupełnie. Jeszcze 
rok temu płacono za dziewczynę do 15 lat 
ak, 30—50 funt. złotem, a za chłopca do 20 
lat — 60—70 funt. Natomiast do południo- 
wych wybrzeży Arabji dochodzą żaglowce 

Kenji brytyjskiej. 

** Rząd austrjacki przywrócił odznakę 
w postaci medalu dla burmistrzów Dolnej 

Austrji, przedstawiającą podobiznę Fran- 
ciszka Józefa. W kołach poinformowanych 
twierdzą, że wszystkie gminy Dolnej Austrji 

które dotychczas jeszcze mie udzieliły oby- 

watełstwa honorowego Ottonowi Habsbur- 

gowi, niezwiłocznie te uczynią.   
(motorowe) z niewolnikami, jak dawniej, z; 

twarły duże wrażenie w kołach par-' skiego w wielkiem imperjum kołon- 
jlamentarnych. W senacie sen. Gou- jalnem. Caillaux nie życzy Francji 
j therot zapowiedział interpelację м! ustroju cezarystycznego, jednalk о- 

sprawie zajść w Oranie, gdzie: doko" | strzega również przed polityką, dzię- 
nano zamachu rewolwerowego na! ki której republika francuska mogła- 
wybitnego działacza obozu narodo-'by utracić wspaniałe imperjum) ko- 
wego mera miasta Oranu, Lambert'a, | lonjalne, jakie zdobyła sobie między 

Organ Herriotą „Ere Nouvelle" w r. 1800 a 1914, 

Nareszcie, po dwóch miesiącah 
Niemcy odpowiedzą na kwestjonarjusz 

brytyjski 
BERLIN, 3.7. Wobec stałego do” ki będzie słonmułowany możliwie 

magania się przez Anglję odpowiedzi krótko i treściwie i zmierzać będzie 

na lkwstjonarusz brytyjski, oczekują do nieutrudniania dyskusji między: 

w: Berlinie, że gabinet Rzeszy zdecy” narodowej przez jakiekolwiek akcen- 

duje się, mimo poważnych zastrze- ty polemiczne. W. niemieckich ko- 

żeń, udzielić w miedalekiej przyszło- łach politycznych liczą przytem, że 
ści swojej odpowiedzi. (W. kołach po” ostatnia deklaracja Delbosa oraz шю- 
iaformowanych sądzą, iż po wyjaś-, wa Bluma 'w Genewie, przygotowały 
nieniu sytuacji w Genewie, rola rzą- ; w pawnym stopniu Niemcom grunt w 

du Rzeszy będzie znacznie ułatwio- | Paryżu do rozpoczęcia rokowań dy” 

na. Jak słychać, dokument niemiec- | plomatycznych. _  



Konedja brunatnej sprawiedliwości 
Listy z Trzeciej Rzeszy 

Dużo rozgłosu ma ,w Niemczech 
proces'monstre przeciw  franciszka- 
mom. Peino w gazetach złośliwych 
karykatur ną temat. Nie brak ich 
takze na murach, a cała prasa hitle- 
rowska licytuje się w  mienawiści 
przeciwko Kościołowi i w rzucaniu 
bezwzgiędnych haseł w rodzaju 
„Skonczyć z zakonnikami!”. 

To wszystko skłonito korespon- 
denta KAP do udania się na mie;sce, 
celem zdobycia objektywnych inior- 
macyj. 

Trzeba stwierdzić przedewszyst- 
kiem, że w catytm procesie jest wy 
raźna tendencja oa początiku do koń 
ca. Śledztwo przeprowaaziło Gesta- 
po, zamuast właściwego sędziego 
śledczego. Agenci policyjni oczywi- 
ście postarali się narzucić kierunek 
całego procesu. Waiadozno, że Gesta- 
po posiuguje się meiodami teroru, 
można więc przypuszczać, że i w 
tym wypadku niejedno zeznanie zo- 
stało skorygowane według życzeń 
policyi Wreszcie sam proces musi, 
budzić wątpliwości tonmalne, skuro 
zamiast muejscowego trybunału roz- 
patruje sprawę przysiany z Beriina 
kompiet sędziów Izby karnej. ; 

A największą wątpiiwość nasuwa 
oparcie całego oskarżenia na zezna- 
miacii idjotów, kuracjuszów ze szpi- 
tala dla obłąkanych, którymi  opie- 
kują się franciszkanie, bracia Ill Za- 
konu, na zeznaniach ludzi niespełna 
rozumu, upośledzonych  umystowo, 
Według opinji psychjatrów i lekarzy, 
świadectwa takich upośledzonych 
mie mają żadnej wartości, Tembar- 
dziej, że dotyczyć mają taktów, za- 
szłych rzekomo przed kilku lub kil- 
kunastu laty, 

Te wszystkie okoliczności proce- 
su wisikazują na cel, dla którego zo- 
stał zaaranżowany. Nie chodzi tu 
bynajmniej o żaden wymiar spra- 
wiedliwości, czy o obronę dobrych 
obyczajów, lecz o zniesławienie za- 
konów w Niemczech, a w  konse- 
kwencji o uzyskanie podstaw do ich; 
likrwidacji. | 

Całe oskarżenie przeciw  zako- 
mom jest zresztą bardzo perfidnie 
uikryte, Oskarżeni bowiem nie nale- 
żą do właściwego zakonu  francisz- 
kkanów, lecz są to ludzie świeccy, 
żyjący wspólnie według reguły ter- 
cjarskiej. 

Następnie rozdęto bardzo rozmia- 

! 

  

WRÓG Di E Lia SIT TA TRS i PAN PIT LN AOL AEA przesłuchani przez 

ry procesu, krzycząc, że na ławach 
zasiądzie 276 oskarżonych, tymcza- 
sqm jest właściwie wciągniętych do 
procesu 45 braci ze Zgromadzenia w 
Waldbreitbach. Przytem w liczbie 
tej są zarówno rzekomo winni jak i 
świadkowie, których przezorne Ge- 
staąpo na wszelki wypadek posadziło 
również za kratki, Pozatem do pro- 
cesu wciągnięto cały szereg usunię- 
tych z zakonu osobników właśnie za 
różne wylkroczenia. Gestapo, prze- 
gliądając książki, skorzystało skwa- 
pliwie z odgrzebania osobistych 
spraw i zrobiło z nich rozgłos. 

Kłamstwem też okazało się, że 
do Holandji zbiegło 60 podejrzanych. 
Według informacyj jest w Holandji 
czterdziestu braciszków, którzy tam 
pracują i których nie obarcza żadne 
oskarżenie. Nie trudno zrozumieć, 
że tak przygotowany proces zamien.ł 
się w jeden popis nienawiści prze- 
«iw Kościołowi. Prokurator nie za- 
daje sobie trudu rzeczowego  okikar- 
"żenia, lecz czyni ogólne i gołosłowne 
ataki na zakony, Kościół a mawet. 
Papieża. 

Cały ten proces został też odpo- : 
wiednio potraktowamy przez opinię. 

Rozmawiam z wielu ludźmi na ten 

temat. Zainteresowanie bardzo sła- 
be, ani śladu zgorszenia. Poprostu ci 

ludzie nie wierzą ani jednemu słowu 
oficjalnych oskarżeń, Zdają sobie 
sprawę, że wszystko jest zrobione 

na pokaz, na propagandę, że na dnie 
tego procesu leży zupełnie inny cel. 

Tego rodzaju procesy nie są więc 

w. stanie poderwać zaufania „do in- 

stytucyj katolickich, przeciwnie rzu- 

cają zła światło na reżym  hitlerow- 

ski Ludzie stracili zupełnie zauła- 

mie do sądów Trzeciej Rzeszy. Do- 

miosłe światło na cały proces rzuca 

też list pasterski: Episkopatu, który! 

z całym spokojem porusza tę kwe- 

stję, przestrzega prz robieniem 

alarmów i braniem zgorszenia nawet 
gdyby jalka wina się okazała. 

List ten odczytany w kościołach 
dodał większej otuchy katolikom 
wobec podstępnego ataku brunatnej 
Temidy. Opimya widzi w tem popro- 
stu komedję. 

Dr. W. Z. 

| 
{ 

Mowa propagandowa 
Krakowski sanacyjny „IL K. C.* 

zapowiada, że ma zjeździe legjoni: 
stów który odbyć się ma w sierpniu 
w Krakowie, generalny inspektor 
armji Rydz-Śmigły wystąpi z wielką 
mową programową. 

Podobno ktoś wybitny z pośród 
b. legionistów oświadczyć miał 
przedstawicielowi jednego z dzien- 
ników co następuje: 

„Nie wiem mic ponadto, że dzień 
6 sieirpinia 1936 r. może się stać datą 

| przełomową w polityce wewnętrz- 
nej. ” 

Natomiast sanacyjny  brukowiec 

[a będzie na zjeńdzie Logjonistów/ 
gen. Rydza-Śmigłego) 
„Kur. Czerwony“ określa te pogło” 
siki jalko „dowolne domysły”, oświad- 
czając: 

„Ze źródła jaknajbardziej miaro- 
dajnego idowiadujemy się, że zarów- 
mo data tegorocznego zjazdu legjoni- 
stów, jalk i udział w nim Naczelmego 
(Wodza i ewentualne jego wystąpie- 
nie nie zostały dotąd ustalone”, 

Zatem i treść tego wystąpienia 
jest oparta na dowolnych tylko 
przypuszczeniach. 

Które źródło okaże się „najbar- 
dziej miarodajne" — okaże się nie- 
bawem. 

Powstanie Arabów 
w Palestynie 

SAIDA 3.7. Napady na samocho- 
dy ciężarowe, udające się z towara- 
mi ido Palestyny, nie ustają. Ostatnio 
młodzież z Sakty zatrzymała kilka 
samochodów, wiozących kartofle i 

  

Zeznania A. Doboszyńskiego 
Niczego się nie wypiera 

Prasa krakowska donosi, że we 

środę prokurator Klimczyk i sędzia 
śledczy  Zacharski przeprowadzili 
szczegółowe badania A. Doboszyń- 

skiego. Nie wypierał się on niczego 
i opisywał swój czyn ze 'wszystkiemi 

szczegółami. 

Jalk się okazuje, inż. Doboszyński: 
został zaskoczony przy aresztowa- 
niu. Spał w zaroślach, a zbudziwszy 
się wskutek szelestu rozsuwanych 
gałęzi, zobaczył komendanta policji 

LA IA A SYTA JARA ZOO 

| 
OKE NI MOFZU. 

PALESTYNA W OGNIU WALK DOMOWYCH. 

  

    zę 

  

Stara dzielnica Jaify stała się siedliskiem arabskich band powstańczych, które zało- 

żyły sobie tu bazę operacyjną. Ponieważ walka z Arabami w wąskich uliczkach tej 
dzielnicy stała się niemożliwa, władze pales tyńskie zdecydowały wysadzić ją w po- 
wietrze, zarządziwszy ewakuację ludności. Na zdjęciu od lewej: 1) ruiny zburzonej 

dzielnicy; 2) policja przygląda się z poza barykad eksplozji. 

  

Małżeńswo Edwarda Vil 
;źródłem kłopotów 

Nielada kłopoty przechodzą obecnie. 
agenci potężnego towarzystwa ubezpieczeń | Zachodzi zatem obawa, że wrazie, gdyby helm Bantyzel, 

Od czasu słynnej król do tego czasu się ożenił przedmioty te Wiłądysław 
atery z ubezpieczeniem transportów herba- | mogly się stać bezwartościowe, gdyż zwy- Podczaski. 
„Lloyds* w Londynie. 

ty od podwyżek celnych, w którą zamiesza- | 

ny został były angielski minister sir Tho- 

mas, agenci poszkodowanego towarzystwa właśnie wypadku nieprzewidzianego | mai- po zabójstwie min. Pierackiego oraz 

Niechętnie żeństwa starają się zabezpieczyć przedsię- w lecie i jesieni 1935 r. stali się nadzwyczaj ostrożni. 

zatem odpowiadają na propozycje różnych 
firm, które zwracają się z propozycją ubez- , 

pieczenia swych interesów, związanych z o projektach matrymonjalnych Edwarda rodowcy: bylii zsyłani do Berezy: z 
mającą za rok nastąpić koronacją króla VIII który jest zatwardziałym kawalerem, Warszawy, Krakowa, Kielc, Często” 
Edwarda VIII. Na dzień ten wiele firm an- są przedwczesne, to jednak robią kontrak- chowy, Opoczna, Łodzi, Łomży, Pa- 
gielskich przygotowuje mnóstwo pamiątko- ty ubezpieczeniowe nader niechętnie i wy- bjanic, Wadowic, Żywica; 

scy- magają bardzo wysokich stawek asekura- wic, Ciechanowa, wych przedmiotów jak portmonetki, 
żoryki itd. Wyobrażony na nich będzie w 

stroju koronacyjnyr: monarcha angielski. 

czaj wymaga, aby król przedstawiony był 
w towarzystwie swej małżonki, Od tego 

biorcy  angielgcy. _ Jakkolwiek agenci 
Lloyds'a twierdzą, że wszelkie pogłoski o 

cyjnych. 

w Zawoi; chciał zbiec, ale * mu się 
mie udało. 

. Po przewiezieniu do Krakowa, 
gdzie mieszka jego matką oraz brat, 
Doboszyński prosił o danie mu mož- 
ności skomunikowania się z rodziną, 
czego Imu — ze względu na toczące 
się śledztwo odmówiono. ie: 
miniej na jego prośbę władze skomu- 
mikowały się .z jego rodziną i udzie- 
lity mu uspokajających wyjaśnień o 
stanie zdrowią matki. 

Obrony Doboszyńskiego oprócz. 
amec. Stypułkowskiego podjął się 
również mec. Pozowski z Krakowa. 

Rozprawa przeciw  Doboszyń- 
skiemu i towarzyszom: odbędzie się 

| poet sąddm przysięgłych w Krako- 
iwie. 

| Pościg za  współtowarzyszami 
| Doboszyńskiego trwa dalej. any 
| bezpieczeństwa woj. krakowskiego j 
jujęły dalszych 13 uczestników,  od- į 
"stawiły ich do Krakowa gdzie byli 

prokuratora 
Klimczyika. 

| 
; Prasą poznanūska podaje nastiępu- 
jące informacje: 

| 

— „Chłopi w Małopolsce sądzą, 
że Doboszyński padł ofiarą jakiejś 
taliedmniczej pri ji 

Gdyby bowiem zamierzał na 
wł: ręlkę podjąć szerszy ruch, to 
szukałby porozumienią z masami 
chłopsikiemi, z któremi był związany 
od. czasu pamiętnej pielgrzymki ma 
Kalwanję: . Pielgrzymkę tę prowadził 
Doboszyński, ułożywszy - specjalną 
litanję, którą odmawiali pątnicy. 

Jeden ze spotkanych wycieczko- 
wiczów bawił w schronisku na Sta- 
rych Wierchach, gdzie przed kilku 
dniami przebywał przez kilka godzin 
Doboszyński ze swoim oddziałem. 

W. ksiąjżicei schroniską Doboszyń- 
ski wpisał w rubryce: „Kto”: 

owoce do Haify, towar zniszczyła, 
a samochody zdemolowała. ' Wypad- 
ki takie wydarzają się niemal со- 
dzień na rozmaitych drogach libań- 
skich i syryjskich, a mają na celu 
przyjście z pomocą akcji Arabów 
palestyńskich. Policja i żandarmerja 
są niemal bezsilne, gdyż w napadach 
na samochody bierze najczęściej 
udział większość ludności muzułmańr 
skiej danego okręgu czy miasta i 
wystąpienie przeciwko niej mogłoby 
wywofać  nieobliczalną w skutkach 
awanturę. Nastrój wśród ludiności i 
talk jest bardzo podniecony w związ* 
ku z wypadkami w Palestynie. 

JEROZOLIMA, 3.7, Najwyższa 
Rada arabska przesłała do ministra 
kolonij w Londynie telegram, pro- 
testujący przeciwko deklaracji, zło- 
żonej wiczoraj w parlamencie, według 
której rząd: palestyński miał wydać 
niezbędne (dyspozycje celemi rozlo- 
kowania Arabów, których domy, po” 
łożome 'w starej dzielnicy Jafty, zo- 
stały zniszczone. 

JEROZOLIMA, 3.7. Wielki mufti, 
przewodniczący najwyższej rady 
arabskiej, zaprzecza pogłoskom, ja- 
koby przez niego miało być zapro” 
ponowane wyjście kompromisowe: w 
„sprawie tymczasowego wstrzymania 

— Inż. A, Doboszyński z 9 naro: | imigracji 
ddowicami. 

Gospodarz schroniska - opowia- 
dał, że Doboszyński zybył do 
schroniska ze swymi łudźmi, wysta- 
лй wartę, kazał dać jeść i kilku 
godzinach odszedł w lasy. 'zyscy. 
członkowie oddziału byli uzbrojeni 
i w dobrem usposobieniu”. s: 
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KUPUJCIE 

„WIELKĄ POLSKĘ" 
Narodowy organ walki © 

Cena 10 groszy. | 
do nabycia w kioskach. 

  

Pod zna kiem obozu izolacyjnego 
| Narodowcy w Berezie 

„Warsz. Dzienn. Narod,* pisze: 
_Od chwili utworzenia w czerwcu 

1934 r. po zabójstwie śp. min. Broni- 
isława Pierackiego „miejsca odosob- 
nienia w Berezie Kartuskiej" zapeł- 
nią się ono niemal bez przerwy: na- 
rodowcami. 

Świeżo z okazji wypadków my- 
ślenickich, zgodnie z oświadczeniem 
p. premjera Składkowskiego, wysła- 
no do ' Berezy „prezesów a nie pa- 
robków”. Jak to socjalistyczny „Ro- 
ibotnik'* określił, p. premjer wpro- 

| wadza osobliwą instytucję  „zakład- 
ników”... 

i Jedyną winą dr. Władysława 
Mecha i p. Franciszka Jelonkiewicza, 
było to, że byli „byka, działa- ; 
czami Stronnictwa Narodowego". 

Świeża zsyłka narodowców do 
Berezy wymaga pewnego omłówie- 
nia. 

W ciągu dwóch lat istnienia miej- 
sca odosobnienią w Berezie „gošci- 
ło” tam 63 narodowców, w tem! 44 
członków Stronniatwa Narodowego. 
Trzeba podkreślić, że 4 członków 
Stronnictwa Narodowego. zsyłano 
"dwukrotnie, byli to koledzy: Wil- 

Roman Kotasiūski, 
Pacholczyk i Stefan 

| 

Specjalne nasilenie zsyłek do Be- 
rezy miałor miejsce w lecie: 1934 r., 

podczas słyn- 
nego bojkotu wyborów do Sejmu. 

Ze wszystkich części Polski na- 

Skiernie- 
Siedlec, -Komoro- 

wa, Brzezin (woj. łódzkie), Nowego 
  
A ia sl i 

Tangu, Poznania, Wysokiego Mazo- 
wieckiego, Białegostoku,  Wiołszty- 
na, Sokół, Radomia, Bielska, Leszna, 
Ostrowia Wielkopolskiego, Nowego 
Miasta, Starogardu (Pomorze). 

W Berezie przebywali harodow- 
cy wiszystkich stanów i zawodów, 
byli waęc adwokaci, lekarze, nauczy- 
ciele, urzędnicy prywatni, aplikanci 
adiwolkaccy,  alkademicy, robotnicy, 
chłopi, dziennikarze, rzemieślnicy, 
«upcy, bezrobotni,.. 

Pod względem wieku tworzyli też 
urozmaiconą mozaikę, mimo, iż 
większość stanowią ludzie młodzi, 

od 20-letniego młodzieńca do 60-leit- 
miego, osuwiałego człowieka... 

Najkrótszy pobyt w obozie izo- 
lacyjnym trwał dwa tygodnie (za- 
ledwie 2—3 wypadki) — prezciętny, 
z reguły kilka miesięcy, lak się ja- 
ikos ztożyło, że ci co siedzieli пар 
dłużej, zmuszeni byli znowu kilka 
miesięcy powtórnie tam: przebywać... 

| 2 posiadanych przez nas wiado- 
mości - nikt. z narodawców, którzy. 

| przeszli berezę, nie załamał się du- 
,chowo, choć wielu z pośród nich 
' mocno ucierpiało iizycznie. 
EZ próby ogniowej Berezy naro- 
dowcy wyszli zwycięsko! 

Wybory dyrektora lzby 
Rzemie 

W. dniu 2. VII. r.b, odbyły się w 
|Izbie Rzemieślniczej wybory kandy- 
datów na stanowisko dyrektora Izby. 
Ź pośród kilkunastu ołert, wybrano 
trzy, t. j. dotychczasowego dyrektora 
p. K. Młynarczyka, b. nacz. wydz. z 
lzby Skarbowej, p. B. Bielunasa oraz 
b. urzędn. dyrek. lasów, p. inż. W. 
Gajewiskiego. Lista tych kandydatów 

yzostała już wysłana. do Ministetrjum, 

ślniczej 
celem zatwierdzenia jednego z nich. 

Na marginesie tego zatwierdzenia 
warto zaznaczyć, że ministerjum czę” 
sto dość długo przetrzymuje decyzje 
nominacyjne, tak że w dużej ilości 
Izb Rz. urzędują (dyr. p. 0., co stwa” 
rza duży zamęt i bynajmniej nie 
przyczynia się ani do utrzymania 
ciągłości pracy ani do podniesienia 

|powagi Izby Rzemieślniczej. (s) 

ECHA KATASTROFY LOTN.CZEJ 
' Jak się dowiadujemy, komisja z 

ramienia władz badała wysokość 
„strat, jakie poniósł właściciel domu 
w Wilnie przy ul. Dąbrowskiego 5, 
p. K. Staszys, skutkiem katastrofy 
lotniczej. t 

Na poparcie swych roszczeń, p. 
Staszys, nie uznając zasadniczo za- 
proponowanej sumy, przedłożył "| 
ję biegłego inżyniera-fachawca. 

Spór ten mają ostatecznie roz- 
strzygnąć władze. 

Po zamknięciu postępowania w 
przedmiocie odnośnego  odszkodo- 
wania, p. K. Słaszys oświadczył, że 
należne miu odszkodowanie otiaruje 
dla studjujących lotnictwo na Poli- 
technice Warszawskiej, według uznar 
nia Dziekana odnośnego działu. 
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WYSZYNA 
I znowu na ławie oskarżonych za- 

siadło 50 młodych chłopów i robot- 
ników polskich. 

Do winy się nie przyznają, a swój 

udział w krwawych wypadkach wy- 

szyńskich tłumaczą po prostu, słowa- 

mi oskarżonego Płotockiego, który 

powiedział: 
„Kochałem Sielskiego, jako dobre- 

go syna Ojczyzny i najlepszego opie- 

kuna ludu, który ostatnim groszem 
dzielił się z biednymi. Gdy się ro- 
zeszła wieść o zamiarze uwięzienia 

Sielskiego, pobieśliśmy gromadą, aby 

wywrzeć swoją obecnością wpływ 

na policję, żeby naszego ojca zosta- 
wiła w spokoju”. 

Jak wiadomo, ta interwencja oko- 
licznej ludności skończyła się dla 
niej krwawo; policja bowiem strzela- 

ła, zabijając i raniąc. Jak wiadomo 

również, Sielskiego nie „zostawiono 

w spokoju”. Policja przypuściła 

szturm do jego dworku i zastrzeliła 

‚ go w pokoju, w którym znajdował się 

ze swojemi dziećmi. 

Przewód sądowy niewątpliwie wy- 
każe całe tło sprawy. Oświetli on po- 
stępowan'e zarówno policji, jak i lu- 
dności wyszyńskiej; wyjawi, czy 
działania miejscowej administracji, 

ze słynnym dziś już starostą, Kaczo- 

rowskim na czele, miały głębsze u- 

zasadnienie w wytworzonej: sytuacji. 

Ujawni wreszcie, czy zabicie 4. p. 

Sielskiego, z którego P. A. T. usiło- 

wała usłużnie zrobić samobójstwo, 

miało jakiekolwiek rzeczowe podsta- 

wy, zważywszy okoliczności, w ja- 

kich nastąpiło. 
Nie zamierzamy przeto uprze- 

Hżać wyników przewodu sądowego. 
Pragniemy natomiast zwrócić uwa- 

£ę na inną stronę tragedji wyszyń- 

skiej. 
Ś. p. Sielski, ziemianin, były sędzia 

J były poseł, znany ze swojej bez- 
granicznej miłości dla ludu i dla kra- 
fu, człowiek, jak stwierdzają nawet 

przedstawiciele administracji . miej- 

scowej, zacny i w najwyższym sto- 

pniu ofiarny, nagle, w oczach staro- 
sty, staje się groźnym wichrzycie- 

lem, przeciwko któremu wysyła się 
silny oddział policji. W. IWyszynie 
odbywa się bitwa, gdyż ludność sa- 

morzutnie przychodzi bronić „swo- 
jego ojca”. Salwy, gazy łzawiące, 

szturm dworku... 
Należy się zastanowić chwilę nad 

wymową tych zdarzeń. I należy 

zdać sobie sprawę z tego, jak dalece 
nienormalne są stosunki w kraju, w 

którym do czegoś podobnego dojść 
może. A przecież tragedja wyszyń- 
ska nie jest odosobniona. Życie pol- 
skie staje się dziś jednem pasmem 

tragedji, na tle którego wykwitają 
„główniejsze zdarzenia, jak Odrzy- 

wół, Przytyk, Wyszyna i t. d. 
Sądy sądzą i ferują wyroki. Ale 

rzeczą nie sądów, lecz całej opinii 

publicznej jest kwestja położenia 

kresu powodom tych nieustannych 
tragedj, Powody te tkwią głęboko 

w naszych stosunkach politycznych. 

Stosunki te uczyniły życie polskie 

'nieznośnem; one rzuciły ponury cieć 

na tę pełnię odrodzenia narodowego, 

które rozpoczęło się w wyniku odbu- 
dowania naszego państwa. 

Próbkę tych stosunków na małym 

odcinku zapadłej prewincji polskiej 

najlepiej oświetlił starosta Kaczo- 

rowski, który zeznał przed sądem, że 

wypadki w .Wyszynie poprzedziła 

„akcja władz bezpieczeństwa, prowa- 

dzona bez względu na kodeks kar- 

ny”. 
- Tenże starosta mówi, że w okresie 

wzburzenia umysłów wśród ludności 

(powiatu „nie starał się nawiązać 

Kontaktu z ludnością i nigdy na ten 

temat nie rozmawiał z Sielskim". 

Czyż nie lepiej było zamiast „akcji 

bezpieczeństwa, prowadzonej bez 

względu na kodeks karny”, zamiast 

strzelania do ludności, zabijania i ra- 

* nienia, zamiast zasadzania kilkudzie- 

- sięciu osób na ławę oskarżonych, po- 

starać się poprostu o nawiązanie kon- 

taktu z ludnością? 

Ale takie załatwienie sprawy prze- |   

An sumas 

BYLI I BĘDĄ? 
"Fala żydowskich zaburzeń i pro- 

roces 
e wto 

rek, na znak żałoby, zamknięto na 
kilka godzin żydowskie sklepy, fa- 

testów, wywołanych przez 
przytycki, trwa już kilka dni. 

bryki i warsztaty. Nawet robotnicy 
chrześcijańscy, 

swoich pracodawców,  „protesto- 
wać” przeciwko wymierzeniu kary 8 
lat więzienia żydowskiemu morder- 
cy ś. p. Wieśniaka, oraz przeciwko 
uniewinnieniu tych, którym udziału 
w zabójstwie b. p. Minkowskich nie 
udowodniono. Zarówno we wtorek, 
jak i w inne dni, od dnia wyroku po 
dziś dzień, huczy od zgiełku prote- 
stacyjnych awantur żydowska ulica i 
spływają potokiem gróźb i wymy- 
ślań łamy żydowskiej prasy. 

Takiego tonu, na jaki pozwalają 
sobie Żydzi wobec oku Sądu 
Rzeczypospolitej, jeszcze w Polsce 
nie słyszano. Żydzi poprostu prote- 
stują — i w tym proteście zgoła się 
nie krępują wyborem słów — prze- 
ciwko temu, że sąd uznał za stoso- 
wne powodować się własnem, nieza- 
leżnem zdaniem w wyrokowaniu o 
winie oskarżonych i w zastosowaniu 
wobec nich wymiaru kary. 

Żydowski publicysta, podpisany i- 
mieniem i nazwiskiem (Dr. Roman 
Brandstaetter), zamieścił w żydow- 
skim dzienniku („5-ta Rano”, numer 
niedzielny) artykuł, zatytułowany: 
„Nie morderca jest winien, lecz za- 
mordowany". Artykuł ten, z pato- 
sem rozsnuwający przed oczyma czy- 
telnika krwawą wizję „pogromu w 
Przytyku”, zbudowany jest w ten 
sposób, że każdy ustęp kończy się 

słowami: „Lecz nie morderca jest 

winien, lecz zamordowany”. Oczy- 
wiście, niema w tym artykule 
wzmianki o tem, że to Żydzi pierwsi 

zaczęli w Przytyku walkę fizyczną, 

ani o żydowskich salwach rewolwe- 
rowych, ani o trupie Wieśniaka, ani 

o rannym Kubiaku i innych, ani 
wreszcie o tem, że wykroczenia 
chłopskieśo tłumu : (m. in. śmiertelne 
pobicie Minkowskich) nastąpiły do- 

piero po tych wszystkich faktach. 
Żydowski publicysta świadomie 

judzi żydowski motłoch, czytający 

prasę żydowską: chodzi mu o wywo- 

łanie w czytelnikach wrażenia, że 

rzeczywiście sąd radomski ponełnił 

krzyczącą niesprawiedliwość, Wma- 
wia on w tłum, że „nie morderca jest 

winien, lecz zamordowany”. że więc 

zapewne nie Leska zabił Wieśniaka, 
ale Wieśniak. Leskę... 

Tym samym tonem przemawia ca- 
ła pozostała prasa żydowska, wypo- 
wiadając mniej lub więcej wyraźnie 

postulat, iż Leska i inni Żydzi, 
sprawcy krwawej strzelaniny, mają 

być, jako rzekomo sprowokowani, u- 
wolnieni od winv i kary, „že nato- 
miast oskarżeni Polacy mają być, dla 

przykładu, choć im winy nie udowo- 
dniono, surowo ukarani. Pod temi 

samemi mniej więcej hasłami odby- 

wały się żydowskie manifestacje, za- 

bur>enia i strajk protestacyjny. 

O co Żydom, w tych wystąnie- 
niach i manifestacjach chodzi? Czy 
tylko o ulżenie doli owych Leskėw 

i Kirszencwajgów, oraz o zemstę nad 

Iwańskimi (i _ Fronckiewiczami? 

Wprawdzie zarówno żydowskie u- 
czucie solidarności plemiennej, jak 
żydowska mściwość są bardzo wiel- 

kie. Nie tłómaczą one jednak mani- 
festacyj o tej skali. 

Żydom chodzi o co innego. Zbroine 
wystąpienie Żydów przytyckich by- 

pracujący w fabry- 
kach żydowskich, musieli, na rozkaz 

ło próbą złamania siłą legalnego 
bojkotu ekonomicznego. Wyrok ra- 

domski, karząc przytyckich interpre- 

tatorów pojęcia ÓW koniecz- 

nej“, pośrednio sankcjonuje spokoj- 
ny bojkot ekonomiczny, 

Żydom chodzi nietyle o wolność 
Leski, czy o zemstę nad Fronckie- 

wiczem, co o całość swojej pozycji w 

Polsce, pozycji, którą proces przy 

tycki tak jaskrawo oświetlił. Najdo- 

bitniej wyjaśnił to poseł dr. Gotlieb 
w artykule w żargonowym „Momen- 
cie": 

„Žydzi polscy tu byli i będą. Žy- 
dzi polscy przeniosą swoją eks- 
pansję do Palestyny, a może i na 
inne terytorja, ale trzon żydostwa 
Lo pozostanie w kraju, w 

órym Żydzi mieszkają od setek 
lat. I nie masz takiej siły, którab: 
wykorzeniła Żydów z ziemi pol- 
skiej. 

Taka jest krótka odpowiedź na 
Przytyk, na Mińsk Mazowiecki, 
na procesy, na wyroki i na cały 

  

    

  

Jak 
długo ® 

LONDYN — (PAT). W prasie angiel- 

skiej, zwłaszcza na łamach popularnych 

dzienników, lansowane są od początku 

tego tygodnia pogłoski, jakoby premjer 

Baldwin zamierzał wkrótce ustąpić ze 

swego stanowiska. Według jednych po- 

glosek, stan zdrowia premjera pozosta- 

wia wiele do žyczenia, a lekarze naka- 

zać mu mieli bezwzględny spokój. 

Według innych domysłów, w szcze- 

gólności dzienników opozycyjnych, prem 

jer zdaje sobie sprawę, iż autorytet jego 

poważnie ostatnio ucierpiał w własnem 

stronnictwie. Przyczynić się do tego 

miało jakoby niedawne wystąpienie kil- 

ku wybitnych przedstawicieli partji kon- 

serwatywnej w sprawach polityki zagra- 
nicznej, która — zdaniem tych kryty- 

ków — ujawniła brak harmonji w łonie 

rządu narodowego. : 

„Times“ w artykule, który tutejsze ko- 

ła polityczne uznają za inspirowany, 0- 

krešla tego rodzaju domysly, jako fan- 

tastyczne, chociaž przyznaje, že niezwy- 

kla praca ostatnich kilku tygodni wywo- 

GENEWA (PAT). — Przy calkowi- 

tym braku zainteresowania, zarówno ze 

strony prasy, jak i delegatów, toczyły się 

we czwartek obrady Zgromadzenia, Po 

kolei przemawiali delegaci Australji, U- 

rugwaju, Danji, Szwajcarji, Litwy, Ho- 

landji, Chile, Szwecji, Irlandji; Nowej 

Zelandji; Austrji i Chin. Wszystkie te 

przemówienia toczyły się dokoła zaga- 

dnienia przyszłości Ligi Narodów, ale 

nie zawierały w sobie konkretnych pro- 

pozycyj. Wogóle zainteresowanie dy- 

skusją minęło z chwilą, gdy delegaci 

wielkich mocarstw, a więc Blum i Eden 

wypowiedzieli się wczoraj. Min. Beck 

przemawiać nie będzie. Również Mała i   
Plotki polityczne 

W prasie polskiej i obcej pojawia- 
ją się ostatniemi czasy liczne plotki 

Między in- na tematy polityczne. 
nemi — znajdujemy też taką plotkę 
w „Kurjerze Łódzkim” (nr. 178 z 

dnia 1 b. m.), w którym czytamy: 

„Inicjatywy zespolenia sił narodo- 

wych podjął się zarząd główny Zw. 

Hallerczyków z gen. Hallerem i płk. 
Modelskim na czele. 
W ciągu ostatnich 2 dni świątecz- 

nych odbyła się pierwsza taka kon- 
"Aerencja porozumiewawcza przy u- 

dziale przedstawicieli Ch. D., Str. 

Nar., i pewnej grupy Str. Lud. Na 

. konferencji tej ustalono, że we Fron- 
oszczególne partje 

wcale nie miałyby się rozpłynąć, 

przeciwnie, zachowałyby całkowitą 
samodzielność. Jedynym celem Fron- 

tu Narodowego byłoby uzgodnienie 
wysiłku dla ratowania Polski od 

cie Narodowym 

wzmagającego się komunizmu. Na o- 
kres współdziałania zawieszone mia- 
łyby być walki międzypartyjne, co 
nie przeszkadzałoby wcale poszcze- 
gólnych partjom dążyć do urzeczy- 
wistnienia swoich programowych ce- 
lów. 

Na konierencji tej przedstawiciel 
Str. Nar. wypowiedział się przeciw- 
ko udziałowi Str. Nar. w tym iron- 
cie, uważając, że Str. Nar. idąc samo- 
dzielnie, więcej uzyska”, 

Wiadomość o rzekomem uczestnic- 
twie „przedstawiciela Stronnictwa 
Narodowego” w owej konferencji 
„porozumiewawczej” razem z innemi 

stronnictwami — jest oczywiście nie- 

sporna z prawdą. Należy ona do 

plotek uporczywie rozsiewanych po 
kraju, celem zdezorjentowania człon- 

ków i zwolenników Stronnictwa Na- 
rodowego i opinji publicznej. 

———— W 

rasta widocznie wyobraźnię pp. Ka- 

czorowskich. Nie odpowiadałoby to 

ich pojęciu „silnego rządu” i ich 

wyobrażeniom o administracji, 

Niestety, takich pp. Kaczorow- 

  

  

  skich jest w Polsce legjon 1 wielki 

czas zabrać się do oceny ich roli i ich 

działalności, Wielki czas, gdyż za du- 

žo juž jest tragedji w życiu pol- 

skiem. 
  

ten skoncentrowany atak, prowa- 

dzony przeciw nam“. 

To właśnie, a nie co innego, ozna- 
czają obecne żydowskie manifesta- 

cje. 
Otóż manifestacje te — swojem 

zuchwalstwem, swoją agresywnością, 

swoją bezceremonjalnością, wreszcie 

oburzającego do żywego każdego 

prawdziwego Polaka, nawet tego, 

który dotąd kwestji żydowskiej nie 

rozumiał — sprawiają, że postulat: 

„Żydzi muszą z ziemi naszej całko- 

wicie zniknąć” staje się własnością 

coraz szerszych kół naszego społe- 

czeństwa. 

Właściwie — z manifestacyj žy- 

dowskich możemy się cieszyć! О- 

twierają one ogółowi oczy — i są 

jaskrawą, praktyczną demonstracją 

tego, czem jest u nas sprawa żydow- 

ska. Są praktycznym dowodem na 

to, że dotychczasowy stan tej spra- 

wy w naszym kraju trwać dalej nie 

może — i wymaga całkowitego i bez- 
względnego rozwiązania. 
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Lekarze zalecili mu „bezwględny spokój”... 
łala przemęczenie premjera, który mu- 

siał nawet odpocząć parę dni. „Times” 

pisze, że wobec rozszerzającego się z 

każdym dniem zakresu obowiązków, 

związanych ze stanowiskiem szefa rządu, 

kilku członków gabinetu wystąpiło z i- 

nicjatywą, aby dla odciążenia pracy 

premjera, na przyszłość premjer odpo- 

wiadał na interpelacje w izbie gmin tyl- 

ko 2 razy w tygodniu. W inne dnie obo- 

wiązki te przejąłby minister spraw we- 

wnętrznych Simon. Według dotychcza- 

sowej praktyki, premjer był obecny na 

każdem posiedzeniu izby gmin w czasie 

interpelacji. 

LONDYN — (PAT). Reuter donosi: 
Na bankiecie z okazji stulecia istnienia 

organ'zacji konserwatystów City premjer 

Baldwin wygłosił dłuższe przemówienie 

w którem oświadczył, że pogłoski o jego 

ustąpieniu spowodu choroby są narazie 

bezpodstawne. Ustąpię — mówił prem- 

jer — gdy uznam to za stosowne, Do 

mnie osobiście należy decyzja w tej spra- 

wie, 

W atmosferze beznadziejnej nudy 
obraduje Liga Narodów 

Bałkańska Ententy nie wystąpią w dy- 
skusji, 

Na piątkowe przedpołudnie pozostaje 
jeszcze kilku mówców, a po wyczerpa- 
niu się listy mówców ukonstytuować się 
ma komitet redakcyjny, złożony z pre- 

zydjum Zgromadzenia przy udziale dele- 

gata Argentyny, jako wnioskodawcy od- 
bycia Zgromadzenia, 

Komitet redakcyjny ma przygotować 

rezolucję, w której poruszone mają być 
3 punkty: 1) zniesienie sankcji, 2) nie u- 
znawanie aneksji, 3) reforma Ligi. Rezo- 
lucja ma być bardzo ogólna i posiadać 
formę streszczenia . stanowisk, ujawnio- 
nych w dyskusji, Po uchwaleniu przez 
Zgromadzenie tej rezolucji, odbędzie się 
posiedzenie komitetu koordynacyjnego 
Ligi, do którego, jak wiadomo, wchodzą 

po jednym delegacie z każdego z 
państw, które przystąpiły 10 październi- 
ka roku zeszłego do uchwały sankcyjnej. 
Komitet koordynacyjny ustalić ma 

szczegóły procedury zniesienia sankcyj. 
s. —:.——— 

Rada ministrów 
We czwartek pod przewodnictwem prem- 

jera Składkowskiego obradowała rada mi- 

nistrów. 
Przyjęto projekt rozporządzenia o ulgach 

w opłatach od pojazdów mechanicznych, w 

szczególności dla właścicieli taksówek, Po- 

zatem przyjęto rozporządzenie, obniżają- 

ce djety za wyjazdy służbowe urzędników 

państwowych (ma to dać około 3 milj. zł. 

oszczędności rocznie). 

Przyjęto projekt rozporządzenia o ostępo- 

wanłu układowem dla spółdzielni rolni- 

czych. Na podstawie omawianego rozporzą" 

dzenia postępowanie układowe dla spół- 

dzielni rolniczych obejmuje cały majątek 

spółdzielni, nie wchodzą natomiast do po- 

stępowania układowego ich zobowiązania, 

które zostały objęte układami konwersyjne- 

mi, załatwianemi przy pomocy Banku Ak- 

ceptacyjnego. 

Wreszcie rada ministrów uchwaliła pro- 

jekt rozporządzenia r. m. o przekształce- 

niu sądów przemysłowych i kupieckich na 

sądy nracy 
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Na porządku dziennym stanął: 

chłop. Wielka manifestacja w No- 

wosielcach wywołała ożywioną dy= 

skusję na temat jego aspiracyj i dą* 

żeń, P. Koskowski podnosi w „Kurė 

Warsz." pozytywne ustosunkowanie: 

się chłopa do hasła obrony narodo< 

wej: 

„Żaden genjusz nie mógłby zdziałać 

tego, żeby na jego wezwanie, dla uczcze- 

nią znanej tędko dziejopisom osobistości 

historycznej, ściągnęło na uroczystość aż 

150 tysięcy włościan, Musi przeto być 

wśród masy chłopskiej, conajmniej w: 

Małopolsce, odpowiednie „nastawienie'* 

duchowe, odpowiednie wyrobienie poli- 

tyczne i odpowiedni nastrój patrjotycz= 
ny. I to właśnie ma doniosłość niepospo* 

litą, że tak olbrzymia ilość uczestników: 

chłopskich znalazła się w Nowosielcach 

nie pod parciem haseł klaso ch, lecz 
by zaznaczyć swą cześć dla tradycji na 

rodowej, swę dążności ogólno - narodo= 

we i wynikające stąd swe prawo do 

czynnego udziału w polskiem życiu oby» 
watelskiem“, 

Chłop oświadczył nadto w Nowo* 

sielcach, że chce być aktywnym o< 

bywatelem kraju, że chce współde* 

cydować w samorządzie i w Sejmie, 

ale niż ma nic wspólnego z żywioła< 

mi przewrotu i internacjonalizmu. 

Chłop w swej masie jest szczerze na 

rodowym. 

To nastawienie patrjotyczne chło* 

pa jest dziełem długiej pracy poli 

tycznej i kulturalnej stronnictw. Sa< 

nacja nie zdołała tego dorobku zni< 

szczyć, mimo, że przez 10 lat zatru= 

wała duszę chłopa, budziła w nim 

gorycz spowodu odsunięcia go od 

wpływu na losy państwa, pchała go 

na drogę nienawiści i rozpaczy 

ŻYDZI STRASZĄ... REWOLUCJĄ 

Sjonistyczny | „Nowy Dziennik“ 
twierdzi, že: 

„antysemityzm stał się naśminnym, 

stał się niebezpieczną chorobą społeczną 

(według nas) względnie głębokim prą* 

dem społecznym (rodka określeń obo= 
zu antysemickiego) ". 

Organ żydowski jest zdania, że ten 

masowy ruch jest sprzeczny z kon- 

stytucją i „musi znaleźć należytą od= 

prawę ze strony organów państwo= 

wych”. Musi? Konieczność ta za< 

istniałaby wtedy, gdyby ruch prze< 

ciwżydowski istotnie naruszał Kon= 

stytucję, a tego nikt poza Żydami nie 

twierdzi. 

W dalszym ciągu „Nowy Dzien* 

nik” straszy rząd groźnymi skutka< 

mi antysemityzmu dla porządku 

prawnego: 

„Kto raz zezwolił na prowadzenie wofe« 

ny przeciw obywatelom żydowskim w 

państwie polskiem, jako przeciw tym o- 

bywatelom, którzy rzekomo mają więcej, 

ten nie zdoła powstrzymać pokrewnego 

prądu, jakim jest wojna przeciw innym 

członkom społeczeństwa polskiego. i 

Dziś na akcję rozbijania kramów, ni- 

szczenia towarów i rozpędzania kupców 

żydowskich spływa błogosławieństwo 

„owszem'”, boć przecie chodzi o zabra- 
nie obywatelom żydowskim tego, czego 

chłopi nie posiadają, a jutro — jak bę 

dzie uzasadniał rząd swą Imowę ze- 

zwolenia na ruch chłopski przeciw dwo- 

rom albo na ruch robotniczy przeciw 

kapitałowi przemysłowemu i finanso< 

wemu”, 

Ten ruch chłopski przeciw dwo- 

rom i ruch robotniczy przeciw kapi+ 

tałowi istnieje u nas i zagranicą od< 

dawna, przybierając tu i ówdzie cha< 

rakter krwawych rozruchów lub na- 

wet rewolucyj. Jego inspiratorami i 

kierownikami są z reguły Żydzi, jego 

ideologję tworzą dzieła myślicieli ży- 

dowskich. Dotąd ci apostołowie 

przewrotu pomijali skwapliwie rolę 

Żydów w nowoczesnych społeczeń< 

stwach. Rozgoryczenie mas skiero< 

wywali wyłącznie przeciw ustrojo< 

wi społecznemu. 

Ruch przeciwżydowski nie może 

zachęcać do przewrotu społecznego, 

gdyż jest ruchem narodowym. Jego 
celem nie jest ta czy inna rewindyka< 

cja klasowa, ale wzmocnienie moral< 

ne i materjalne całego narodu, Wi< 

dzimy, że np. w Niemczech antyse= 

mityzm nie sprowadził owych prze< 

wrotowych skutków, jakiemi straszy, 
„Nowy Dziennik“. 

Jest zresztą oczywistem, že ruch 

narodowy w dążeniu do wzmocnie- 

nia narodu uwzględnia i konieczność 
reformy rolnej i potrzebę reform so 

cjalnych w interesie robotników. 

Żydzi muszą się z tem pogodzić, że 

czas liberalizmu przeminął. I oni 

przecież nie występują w Palestynie 
w imię zasady liberalnej, ale w imię 
swego interesu narodowego, —



Po procesie 0. U. N. we Lwowie 
Procesy O. U. N. niewątpliwie spow 

Szedniały. We Lwowie ciągle jeszcze 
odbywają się procesy przeciw tej u- 
kraińskiej organizacji terorystycznej. 
Są one wynikiem dawniejszej zwykle 
działalności oskarżonych, rzadziej tyl 
ko chodzi o przestępstwa popełnione 
niedawno, jakkolwiek nie brak pew - 
nych oznak, że jakieś komórki organi- 
zacyjne zachowały się i działają. 

Ostatni jednak proces O. U. N., w 
którym wyrok już zapadł, należał do 
procesów wielkich. Właściwie pod 
względem treści politycznej i nawet 
prawniczej był on tylko epilogiem 
głośnego procesu warszawskiego o za 
bójstwo min. Pierackiego. Materjał 
był jednak tak bogaty, że można by- 
ło obdziel'ć nim kilka procesów i dla 
itego proces lwowski zasługuje na o” 
sobne omówienie. Proces trwał prze: 
szło trzy tygodnie, 23 oskarżonych za- 
siadło na ławie , w tem kilka osób z 
procesu warszawskiego z „krajowym 
prowidnykiem“ Stefanem Banderą na 
czele, najwybitniejsi ruscy adwokaci 
+— nie wyłączając socjalistów — bro- 
nili oskarżonych. 

Zaraz na początku wspomnijmy, że 
główny oskarżony Bandera w ostat- 
niem słowie przyznał się do zorgani- 
wzowania zamachu na ministra Pierac - 
Ikiego, jakkolwiek w procesie warszaw 
skim milczał. Przy tej sposobności wy 
igłosił propagandową mowę, którą 
przerwała mu interwencja sądu, Zdą- 
iżył jednak dość dużo powiedzieć, Wc 
igóle wszyscy oskarżeni w lwowskim 
procesie przemówili i nawet ci, którzy 
yw warszawskim prcoesie załamali się. 
fu swoje zeznania w Warszawie па 
tozprawie złożone odwoływali (Malu- 

a), Być może wpłynęło na to zasą - 
dzenie ich w Warszawie i w związku 
z tem brak niepewności co do dalsze- 

losu. Najgorsze mieli już za sobą i 
sdlatego czuli się pewniej. Ci nato- 
miast, którzy w Warszawie milczeli, 
'swojem zachowaniem się we Lwowie, 
eszcze raz potwierdzili, że chodziłc 

Am tylko o demonstrację. 
Różnił się lwowski proces od war- 

Bzawskiego nie tylko tem, że we Lwo 
ywie oskarżeni i obrońcy przemawiali 

o rusku. Różnił się także tem, że we 
Fosoie sądzono terorystów za mor- 
iderstwa popełnione na Rusinach: stu- 
idencie Baczyńskim i dyrektorze gimn. 
iBabiju. Były wprawdzie i inne punk- 
ity aktu oskarżenia: usiłowanie zama- 
ichu na naczelnika więzienia Koso - 
Ibudzkiego, rozkazy i nakłaniania do 
zamachu na wojewodę  Józefskiego 
przygotowań nie zdążyli poczynić) 
organizacja zamachu na konsulat so- 
wwiecki (sprawca Łemyk został za to 
skazany w innym procesie) i wreszcie 
sam fakt zdrady głównej i usiłowania 
«oderwania wschodnich ziem od Pol - 
ski. Na pierwszy plan jednak wysunę 
ły się morderstwa po, ełnione na Ru- 
sinach, co dało sposobność prokurato 
rowi powołania się na potępiającą e- 
muncjację metr. Szeptyckiego, wyda- 
ną po morderstwie Babija, nawiasem 

iso) ukraińskiego patrjoty / 
. oficera. 
Czy zamordowany Baczyński był 

naprawdę konfidentem policyjnym? 
Czy też zbrodnicza organizacja dopuś 
<Йа tu do porachunków osobistych, a 
może popełniła błąd, pomyłkę i cały 
swój aparat zmobilizowała do zamor- 
dowania biednego studenta, który był 
raczej naiwny, niż winny? Takie po- 
myłki często się zdarzają w tego ro-   

dzaju organizacjach, a dla O. U, N 
jeden człowiek więcej lub .mniej—to 
niewielka różnica. Prokurator dostar” 
czył wymownych dowodów na to, że 
Baczyński nie był konfidentem, jak : 
kolwiek to z punktu widzenia prawa 
karnego nie miało znaczenia. Osk. Ban 
dera równie uparcie twierdził coś 
wprost przeciwnego, wyrażając się, 
że choćby ze względów konspiracyj - 
nych nie może prowadzić dowodu 
prawdy. 

W każdym razie mord na Baczyń : 
skim miał w sobie coś koszmarnego, 
Raz nie doprowadzono go na miejsce 
zamąchu, innym razem sztyletują go 
zatrutemi nożami, a kiedy i tym ra- 
zem uszedł z życiem, zapraszają go — 
stale głodnego studenta — do restau- 
racji, piją z nim i jedzą, a następnie 
wyprowadziwszy do parku strzelają z 
odległości pół metra, mordując na zim 
no i z namysłem. Coś w tem jest może 
kozackiego, ale nie europejskiego. I 
kimkolwiek był Baczyński — biedny 
student w bucikach bez podeszew — 
widok jego chłopskich rodziców, zale 
wających się łzami na rozprawie, mro 
ził krew w żyłach. 

I dlatego też nie brzmiały przeko - 
nywająco słowa Bandery, że O.U.N. 
nie jest organizacją terorystyczną, 
gdyż działalnością swoją ogarnia wszy 
stkie zagadnienia swego narodu. Sło- 
wa te kłóciły się z czynami oskarżo- 
nych, które nawet w dzisiejszej, czę* 
sto nie liczącej się z życiem ludzkiem 
rzeczywistości, rażą okrucieństwem | 
dzikością. Nie mogły też wzbudzić w 
polskiej publiczności aprobaty słowa 
obrońców, powołujące się na analogję 
polskich walk wyzwoleńczych. Polska 
jest u siebie we Lwowie i w Małopol- 
sce Wschodniej, a nawet z ukraińskie 
go punktu widzenia może być tylko 
mowa o kraju spornym od zarania hi- 
storji, a z drugiej strony nie możemy 
dostrzec żadnych wysiłków wyzwoleń 
czych tam, gdzie wedle twierdzeń U- 
kraińców jest ich metropolja: w Kijo- 
wie. Tę drugą zagraniczną stroną za” 
śadnienia ukraińskiego przypominała 
obecność ną rozprawie sowieckiego 
konsula Świetłowa: 

Tak więc jeszcze raz przedstawili 
się światu teroryści z O. U. N. Z całą 
szczerością przyznawali, że w organi- 
zacji ich istniał sąd dla Rusinów, któ 
ry wydawał wyroki śmierci, natomiast 
nie było takiego sądu dla Polaków: 
do zamordowania Polaka wystarczał 
zwykły rozkaz organizacyjny. Nie sły 
szeliśmy w mowach obrończych, aby 
adwokaci Rusini — nawet socjaliści 
wyrazili swoją o tem opinję. Z całem 
zasobem swojej wiedzy, woli i uczu- 
cia bronili nietylko oskarżonych, lecz 
i ich idei. Z całą świadomością tedy 
twierdzimy, że ruch ukraiński w Pol- 
sce we wszystkich swoich odłamach 
wyznaje te same idee, a partje lega!- 
ne odgraniczają się tylko od metod i 
to — z małem wyjątkami — tylko ze 
wzólędu na ich niecelowość, 

Trudno pisać o wyroku, czy e 
sprawiedliwy, czy surowy. W każdym 
razie sędziowie przysięgli bardzo sta- 
rannie różnicowali oskarżonych ich 
czyny i dowody procesowe, skoro 
większość głosów przy różnych pyta- 
niach była bardzo rozmaita: od jednc 
myślności, aż do zaprzeczenia winy 
większością głosów. Stosownie do te- 
go wypadł wyrok: od kary dożywot - 
niego więzienia aż do uwolnienia dwv   oskarżonych kobiet. Skazani na wyso- 

- 

Lwów, w lipcu. 

kie kary sami dostarczyli dowodów 
na siebie: przyznali się. Byli zresztą 
już skazani w Warszawie, a ponadto 
czyny ich zostały nawęt w szczegó - 
łach ujawnione przez policję. Wogóle 
O. U. N. poniosła w ostatnich dwu la 
tach poważne porażki i to może wresz 
cie zreflektuje przynajmniej część ru 
skiego społeczeństwa. Wyroki jednak 
i represje nie zwalniają od obowiąz 
ku czujności i pracy polskiego społe - 
czeństwa. 

OBSERWATOR.   Poasew „r0nx0 MERVOMM" 14 ręt | w TAGLKTNAGY 

    

Przepędzili Żydów z odpustu 
W kościelnej wsi Sancygniów, po- 

łożonej niedaleko Działoszyc w pow, 
pińczowskim, rozegrały się w dniu 28 
czerwca wypadki, niespotykane do- 
tychczas w tej okolicy. Oto na dzień 
ten, jako dzień odpustu, zjechało do 
Sancygniowa wielu handlarzy ze swe- 
mi kramikami, nieomieszkali przybyć 
tu i handlarze żydowscy z Działoszyc. 

Kiedy Żydzi poczęli rozkładać swe 
kramy na placu przed kościołem, 
licznie zgromadzona młodzież wiej 

  

Sancygniów, w czerwcu. 

ska samorzutnie poczęła Żydów usu- 
wać, padły okrzyki „precz z Żydami”, 
„Polska dla Polaków” i w kilka chwil 
nie było ani jednego kramu żydow- 
skiego na placu. Handel odpustowy 
prowadzili dalej liczni zebrani krama- 
rze Polacy. * 
Wypadek ten ilustruje jak głęboko 

w społeczeństwo polskie wsiąkły ha- 
sła odżydzeniowe. Młodzież wiejska 
samorzutnie zabiera się do bojkotu. 

  

skuteczne Soli Morszyńskiej lub Wo dy 
G kiej M orz e orszyńskiej w schorzeniach organów trawiennych, wątrob 
i przy złej przemianie materji,. — ) żądajcie sę aptekach i składach podbij 
  

Wielka manifestacja narodow 
we Wrześni 

(W poniedziałek dnia 29 czerwca 
r. b. Września była miejscem wiel- 
kiej rewji narodowej. Już od samego 
rana miasto przybrało wygląd świą- 
teczny, domy przystrojone były cho- 
rąświami. Ze wszystkich stron rejonu 
wrzesińskiego, nadciągały kolumny 
członków Stronnictwa Narodowego, 
pieszo, rowerami, wozami i autobu- 
sami. Е 

O godz. 8-ej rano ogród Bractwa 
Kurkowego zapełnił się szeregami na- 
rodowców, poczem o godzinie 9-tej 
nastąpiło otwarcie Zjazdu i podnie- 

sienie tag na maszt, Kierownik rejo- 
nowy kol. Jan Pawląk złożył raport 
przedstawicielowi Zarządu Główne- 
go kol. Stef. Sasze z Warszawy. Do 
raportu stanęło 1628 członków, po- 
czem nastąpił wymarsz do kościoła 
parafjalnego na Mszę św, odprawioną 
przez ks. prof. Jernajczyka na inten- 
cję zmarłych tragicznie narodowców. 

Olbrzymi pochód z trzema orkie- 
strami z Wrześni, Zagórowa i Słupcy, 
przesunął się ulicami miasta, w kie- 
runku do kościoła. W czasie pochodu 
do kościoła przyłączyły się jeszcze 
grupy członków przybywających pie- 
szo z dalszych stron do pochodu. Nad 
mienić wypada, że posterunki p. p. 
nie dopuściły na Zjazd człon. Stron- 
nictwa z dalszych okolic i to z 3 ob- 
dowód: Miłosław, Nowawieś + Pod- 
Kia i Zapowiednia, Zatrzymano w 

iłosławiu jadących członków na wo- 
zach drabiniastych i zmuszano ich do 
odwrotu, Niektórzy z nich przebyli 
po 18 do 20 klm, pieszo, 

Po drodze do kościołą maszerujący 
byli witani owacyjnie i obsypywani 
kwiatami przez obywatelstwo miasta 
Wrześni. Po Mszy św. i kazaniu temi 

  

Z CAŁEGO KRAJU 
KOŁO 
— 

W powiecie kolskim istnieje juž ponad 
1100 kół Stronnictwa Narodowego i z każ. 
dym n'emal tyśodniem powstają nowe, 
tak. że w rajblższej przyszłości nie bę- 
(dzie miejscowości w powiecie kolskim, 
w którejby nie było koła Stronnictwa Na. 
rodowego. 

W ostatnich dniach zawiązało się k»ło 
Stronnictwa Narodowego we wsi Okule- 
niec (gm, Kłodawa), W pierwszym dn'u 
mawiązania się wykupiono 30 legitymazyj. 

W niedz.elę 21 b. m. odbyło się pierw- 
sze zebranie czionkowskie za legitymacja- 
mi. Na zebranie to przybyli: instruktor 
powiatowy Śtr, Nar, w Kole, p, Karol 
Nowacki i prelegent z Poznania, P Go- 
mola. Po wygłoszonych przez nich refe- 
ratach dyskutowano nad położeniem wsi 
polskiej. Zebranie zakończono odśpiewa- 
miem „Roty”, 

W dniu 23 czerwca r. b, odbyło się ze- 
branie członków Stronnictwa Narodo- 
wego koła Waki (śm. Kościelec), Na ze- 
branie przybyło około 100 członków. 
Referaty wygłosili dwaj prelegenci z 
Kola. Po zeferatach wywiązała się dys- 
kusja, w toku której przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu, 

Zebrane zakończono odśpiewaniem 
„Hymnu Młodych”, 
L Na posteruzek policji państwowej w 

  

Kcle został onegdaj wezwany prezes Str. 
Nar. na powiał kolski, p. Mieczysław 
Rutkowski. Przesłuchiwał go posterun- 
kowy Gołembowski, 

WŁOCŁAWEK 

Skazanie żydów = komunistów, — W 
dniu 17 marca b. r. usiłowali Żydzi we 
Włocławku urządzić demonstrację, skie- 
rowaną przeciwko zniesieniu uboju rytual 
nego i wystąpieniom antyżydowskim w 

Polsce. Na Starym Rynku zebrał się ran- 

kiem tłum około 300 żydów którzy chcie 
li zorganizować pochód i wznosili okrzy- 

ki: „Precz z policją, precz z wojskiem, 
precz z białym terorem!”, a nawet: 
„Precz z Polską!”. 

Policja szybko rozpędziła komunistycz 
nych Żydów, aresztując największych 
krzykaczy: Surę Kowalską, lat 24, Ab- 
rama Zaklikowskiego, lat 27, Czajnę 
Wieruszewską, lat 18, Isera Czarnego, 
lat 21 i Mordkę Gelbarta, lat 23. 

Za udział w demonstracji i znieważe- 
nie państwa polskiego oraz organów bez 
pieczeństwa wydział zamiejscowy sądu 
okręgowego we Włocławku skazał Su- 
rę Kowalską na 8 miesięcy więzienia, 
Szajnę Wieruszewską, Isera Czarnego i 

  

  Abrama Zaklikowskiego — po 6 miesię- 
cy aresztu. Mordkę Gelbarta sąd unie-. 

winnit. Od wyroku tego skazani Żydzi a- 
pelowali, jak również prokurator odnoś- 
nie czterech pierwszych oskarżonych. 

Sąd apelacyjny w Poznaniu, po roz- 
poznaniu sprawy, uchylił wyrok I instan 
cji z dnia 17-go kwietnia b. r. w związ 
ku z zarzutem wznoszenia przez oskar- 
żonych okrzyku: „Precz z Polską!., — 
i od tego uniewinnił ich. Co do innych 
zarzutów = wyrok zaskarżony zatwier- 
dził, zmniejszając jednak Surze Kowal - 
skiej karę do 6 mies. aresztu, Szajnie 
Wieruszewskiej i Iserowi Czarnemu — 
do 2 miesięcy aresztu. 

WŁOSZCZOWA 

W ubiegłym miesłącu przed sądem 
grodzkim w Włoszczowie toczyła się roz. 
prawa karna przeciwko członkom Stron. 
Narod.: Gwiaździńskiemu, Ogrodnikowi, 
Łączkowi, Wojtczykowi, Boleciowi, Flor. 
czykowi į Staszczykowi, Oskarżeni byli 
o to, že na odpušcie w Stanowiskach wy- 
wrócili stragany z żydowskiem pieczy- 
wem, Jenikowi i zniszczyli je. Sąd prze- 
słuchał kilkunastu świadków, którzy 
stwierdzili ,że nie widzieli oskarżonych 
w tłumie, Po przerwie sąd grodzki wydał 
wyrok uniewinniający wszyst. 
kich od winy i kary, Kosztami postępo= 
wania obciążono skarb państwa, Oskarżo- 
nych brónił mec, Kotula z Warszawy,   

samemi ulicami wracał pochód już w 
liczbie przeszło 2,000 tysięcy do ogro- 
a Bractwa "e wiary © ec 

iły transparenty z napisami: „Nie 
žyje Armja Narodowa“, „Depcem pod 
łość, fałsz i brud”, „Już zwycięstwa 
dzień nadchodzi”, „Polska ola- 
ków, władza dla narodu”, „Precz z 
komunizmem", „Niech żyje Stronni- 
ctwo Narodowe", 

Przy wejściu do ogrode odbyła się 
defilada przed władzami $.N, Poczem 
nastąpiło moe zebranie zjazdo- 

e we, Zagaił * ierownik rejonowy 
S. N. p. Jan Pawlak, a po odśpiewa- 
niu „Pieśni Bojowej" zabrał głos 
Prz Zarządu Głównego 

ol. red. St, Sacha z Warszawy. Dru- 
gim mówcą był b. więzień Berezy Kar 
tuskiej, kierownik rejonowy kol. A. 
Misiak z Leszna. Jako trzeci przema- 
wiał przedstawiciel Łodzi kol. kpt. 
Grzegorzak. Mówców w czasie i 
każdem przemówieniu burzliwie okla- 
skiwano. 

Na zakoficzenie odśpiewano „Hymn 
Młodych", wznoszono okrzyki na 
cześć Romana Dmowskiego, Obozu 
Narodowego i armii naro wy. Zo- 
stał również odczytany nadesłany w 
tym czasie telegram z ądu Okrę- 
gowego S. N. Z Poznania od dr. T. 
Wróbla. 

Popołudniu odbyła się w sa- 
O SE A! Rzy dy 
czona z koncertem, Między innemi 
strzelano z broni małokalibrowej o 
mistrzostwo powiatu. Cały przebieg 
uroczystości tak do połu jak i 
popołudniu był bardzo = harmo- ' 
nijny, Wieczorem o godz. 20-tej doko- 
nano zamknięcia zjazdu. 

R. W. 
— ;— 

dwóch kół Str. Nar. 
w Krakowie 

Równocześnie z rozwiązaniem Kół 
Stronnictwa Narodowego podlegają” 
cych zarządowi powiatowemu S, 
w Krakowie rożwiązano także i dwa 
Koła S. N. podległe Zarządowi 
Grodzkiemu S. N, w Krakowie. Roz- 
wiązane zostały 6 koło S. N. „Rako- 
wice" i 10 koto S. N. „Borek Falęc- 
ki“. Lokale tych Kół zostały opieczę- 
towane. Oba Koła leżą już na terenie 
powiatu krakowskiego, 

Przeciwko decyzji rozwiązującej 
Stronnictwo Narodowe w powiecie 
krakowskim władze S, N, wniosą w 
dniach najbliższych odwołanie, 

Targi w Potworowie . 
zamiast w Przytyku | 

Żydowskie organizacje gospodar- 
cze wystąpiły z protestem przeciwko 
przeniesieniu na stałe miejsce targów 
z Przytyka do odległej o 15 kilome- 
trów gminy wiejskiej Potworów, Pier- 
wszy targ w Potworowie wyznaczo* 
ny został na dzień 6-go lipca.   

Giełdy pieniężne 
Notowania z dnia 2 lipca 1936 r, 

DEWIZY 

Holandja 360,00 (eż 360,72, kufa 
no 359,28); Berlin (sprzedaż 213,98, kup- 
no 212,92); Bruksela 89,35 (sprzedaż 
89,53, kupno 89,17); Gdańsk (sprzedaż 
100,20, kupno 99,80); Kopenhaga 118,25 
(sprzedaż 118,54, kupno 117,96); Helsina 
p (sprzedaż 11,71, kupno 11,65); Lone 
WE 26,49 (sprzedaż 26,56, kupno 26,42); 

dryt (sprzedaż 72,70, kupno 72,40); 
I OE 33 я So tg wyj 
(29, kupno 5, i Nowy Jor! ja 

bel) 5,28 (sprzedaż 5,29 i jedna czwarta, 
kupno 5,26 i trzy czwarte); Oslo 133,15 
(sprzedaż 133,48, kupno 132,82); Ра 
35,01 (sprzedaż 35,08, kupno 34,94); 
Praga 21,95 (sprz, 21,99, kupno 21,91); 

Iano Zur ch 17: 20 p 2 173,24, „32); н sprzedaž 
Kaeaai Ass Wiedeń Porzadai 99,20, 
kupno 98,80); Montreal sprzedaż 5,26 i 
trzy czwarte, kupno 5.24 į jedna czwarta)1 
Medjolan (sprzedaž 42,10, k: 41,80); 
marka niem. srebrna (sprzedaż 145; 

PAPIERY PROCENTUWE 

7 proc, pożyczka stabilizacyjna 52,75 
500 dol.), 53,25 (100 dol.), 55,00 — 

54,00 (w cor 3 proc. a prem, 
inwestycyjna I em, 68,25, II em, 69,00; 

proc. pożyczka prem, inwestycyjna sę 
riowa II em. 78,00; 4 proc, par poż; 
premjowa dolarową 48,75; 5 proc, Ie 
wersyjną 49,50; 6 proc. pożyczka dola* 
rowa 68,00 (w proc.); 8 proc. L. Z. Ko- 

munalnego u gospodar: twą krajowea 
94,00 i 8 proc. obligacje Banku gospo 

larstwa krajowego 94,00 (w proc.); 7 pr. - 
„ Z. Komunalnego Banku 
rajowego i 7 proc. obligacje 

nego Banku gospodarstwa kraj 
83,25; 8 proc LŽ: Bankų Talpago 4, 
7 proc, L. Z. Banku rolnego 83,25; 5i pół 
proc, L. Z, Komunalnego Banku 
darstwa krajova o 81,00; 5 i pół 
obligacje Komunalnego Banku g 
stwa krajowego 81,00; 4 i pół proc. 
ziemskie serja V 44,50 — 45,50 — 45, 
4 1 pół proc. L. Z. Poznański: 
stwa ytowego serja IL 41,25 — 41 
5 proc, L. Z, Waregawy, (1933 r.) 54, 
54,50; 5 proc. m, Piotrkowa 48,00; 6 1 
obligacje m. Warszawy 8 i 9 em, 51 

i 

omuna|* я ! 
51
8 

B3
 

AKCJE 

1 

Bank Polski 10100 — 100,00 — 
Warsz, Tow. fabr. cukru 800 — 28.01 

Lil io ы 1300; Sierachowiee 33,75, 

Asas AO ych ? listów a + 
nych mocniejsza, dla akcyj przeważnie 

mocniejsza, i 
Pożyczki dolarowe w obro 

watnych: 7 r 

ydų, pe daTS a m. ri 
fg grocli 3 proc, renta ziemska (1 ы 

jere todówiema 2425 — 72850 
— 

Notowania z dnia 2 lipca 1936 £4 

4 Karsy ustalone ha podstawie cen gieł 
lowych, 
Pamstiia jednolita 753 4! 22,00—22,504 

Pszenica zbierana 742 21,50— ‚50—22,00; 
Žyto I standart 700 gl 1475 — 15,00; 
PA standart. 710 g z" 

II st,.687 śl. bez obrot. 14,50 — 14,75; O+ 
wies I stnd. 497 gl, 15,50—16,00; azja ba ih oi s ь 4 „00 — 15,50; 
browarny 689 gl. bez obrot, 15,75—16,004 
Jęczmień 678-673 gl. 15,50—15,75; Jęcz- 

a AS d gas (00 4860, Grochi Vietoria 26,00 27 
2800; M 4900 — 20001 Peluszka 

1U0—20,UU; a й 'SZCZO”* 
2100. 20804 Tube niebieski 9,78 na 27,00 — 

—10,25; Łubin żółty 13,00 — 13,50; Rzee 
Bėk zimowy bez obrotów 40.50 — 41,504 
zepik zimowy bez obr. 40,50 — 41,50; 

Rzepik zimowy bez obr. 39,50 — 40.50; 
Rzepak letni bez obr. 39,00 — 40.50; Rze 

J etni bez obr. 40.00 — 41,00; Siemie 
iane basis 90 proc. 35.50 — 36.00; Ko” 

masina czerw. sur, bez gr. kanianki 
105.00 — 120.00; Konic: czerw, baz 
kan. o czyst. 97 proc. 135.00 — 145.004 
Koniczyna białą surowa 60.00 — 70.00: 
Koniczyna biała bez kan. o czyst. 
proc. 80.00 — 100.00; Mak niebieski bez 
obrot. 59.00 — 61,00; Ziemniaki jadalne 
3,25 — 3,75; Mąka pszenna gat. I- 
gowa 0-20 proc. 36.00 — 38.00; ka 
Np gat. I-A 0-45 r 34,00 — 36.00 

аКа pszenna gat. I-B 0-55 proc. 33,00— 
34,00; Mąka pszenna gat. I-C 0-60 POB 
32,00 — 33,00; Mąka pszenna gat, I- 
0-65 proc. 31,00 — 32,00; a PeHgęa 
II-A 20-55 proc. 30,00 — 

at, II-B 20-65 [8 2800 — 
.00; Mąka pszenna gat. II- 45-55 proc; 
—————; Maka Asia ii 45- 
65 proc. 25,00 — 00; Mąka Peace 
II-E 55-60, proc, = — — —į ąka 
pszenna gat, LI-F 55-65 

i pszenna gai 
proc. 23,00 — 24.00; Mąka pszenna III-A 
65-70 proc. — — — — — ; Mąka pszen= 

M. at. III-B 70-75 proc. — — — > —į 

ak 

szenna 

pszenna pastewna 16,00 — 17,00; 
a Pakaa ZAZNA e" — 

— — a żytnia „wy: owa R 
Pess: 23,50 — 24,00; Mąka Mpa t. 
-50 proc, 23,50 — 24,50; ja 

gat. I 0.65 proc. 22,50 — 23,50; = - 
nia gat. II 50-65 proc, 19,00 — 19,50; Mą* 
3 o razowa 0-95 s N 19,00 u 

„50; a žytnia pona 
65 proc. 14,50 — 15,00; Otrę > b: 

gu e paz SE o — 1400; Otrę 
srn. 10,50—11, żytnie 9,50— 

10.00; Otręby pszenne Ai przem. 
stand. 10,50—11.00; Otręby żytnie 11,50 
12,00; Otręby ze ad miałkie przem. 
sojowy 45 proc, bez obrot, O 
Makuchy Iniane 16,00 — 16,50; Maku- 
chy rzepakowe 13,25 — 13,75; - Šru= 
sojowy 45 proc. bez obrotu 22,50—23,00, 

Ogólny obrót 1820 tonn, w tem żyta 
515 tonn, Usposobienie spokojne.



Kronika 
NEKROLOGJA. 

Stowarzyszenia Kupców 

i Przemysłowców Chrześcijan w Wil- 

nie, zawiadamiając o śmierci członka 
Stowarzyszenia ś.p. Ludwika Tom- 
czyka, prosi pp. Č oników o wzię- 
cie udziału 'w nabożeństwie žalob- 
neimi, które się odbędzie w dn. 4.VII., 

o godz. 9-ej rano w ikościele po-Try- 
nitanskim ina Antokolu. Pogrzeb na- 

stąpi tegoż dnia, o godz. 4-ej popoł. 
na cmentarz Rossa. 

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE 
— Uroczyste Prymicje odprawi 

w: niedzielę, 5 lipca br., o godz. 10-ej 

misjonarz ks. Faliks Stefanowicz w 
kościele Księży Misjonarzy przy uli-|na ul. Wileńskiej zdarzył się charaktery-| zniesiony 
cy Subocz 18. Młody ten kapłan, 
pochodzący z Kundzina, powiatu so” 
kólskiego, wyrusza we wrześniu do 
polskiej misji w Chinach. Będzie to dzi do żydowskiego. sklepu, subjektka po- ścieżlki 

wileńska | 
j slawista, który przybył tutaj, w celu 
zapoznania się z. wileńskimi onjen- 
talistami.. Protesor Alkdes-Nimet ba- 
wit kilka -dni w: Trokach, gdzie się 
znajduje liczna kolonja karaimska, Ka 
4 Pw okolicy Frok — kolonje ta- mieszkańców ulicy Legjonowej w 
SPów: ь „ |dniu 1-go lipca zarząd m. Wilna 

— Nowe latarnie na I Baterji | przystąpił do przebudowy tej ulicy 
Zarząd elektrowni miejskiej ustawiłłna  półtorakilometrowym inku, 
wzdłuż nadbrzeżnego bulwaru przy |rozpoczynając od słupów, znajdują 
ul. I-szej Baterji kilkanaście latarń, cych się w końcu ulicy W. Pohulan- 
gdyż ldotycrczas, po zakończonych ka. Podobnie jak ulica Rossa odki- 
pracach regulacyjnych, zakątek ten nek ten nabierze wkrótce innego 
tonął mw ciemnościach. wyglądu. Tor kolejowy, utrudniają- 

KRONIKA. POLICYJNA.;j cy komunikację szpecący ulicę, a 
— W dniu'2:b.m. przed sklepem Arkina' który podobno później zostanie 

wielkiemu zadowoleniu 

5 

(imtowna przebudowa ММ Legiono 
Sezonowe prate Magistratu w różnych częściach miastą 

przebudowana, przybierając mowo-, Do większych robót drogowych 
czesny wygląd, dzięki poszerzeniu przeprowadzanych przez Magistrat 
do 8 metrów jezdni, oraz nowemu zaliczyć należy również ulepszenie 

szerokiemu chodnikowi. |gezdni na ul. Ostrobramskiej, która 

Plac obok Elektrowni został przy obecnie wyłożona zostanie gładką 

pomocy miwelacji całkowicie uregu- | kostką do miostu kolejowego. 

lowany. W b. sezonie przewidziana 20° 

Jednocześnie przeprowadza się | stała również przebudowa ulicy Be- 

tutaj roboty ziemne przy ujęciu wo-|liny w całości, lecz pracą tutaj nie 

dy z Wilji do gmachu głównego Elek | została jeszcze rozpoczęta. Nad ca- 

trowni idla chłodzenia maszyn. Ma- |łością wszystkich tych robót zmie- 

gistrat zatrudnił przy tych pracach |rzających do nadania ulicom miasta 

styczny wypadek: Oto, gdy dwaj studenci 

U.S.B. pp. Wolski i Śmieciuszewski zwrócili 
uwagę pewinej pani chrześcijance, iż wcho- 

całkowicie, . ułożony  zo- 
stanie na środku jezdni. Po obu 
stronach toru zbudowane zostaną 
poraz pierwszy w. Wilnie specjalne 

rowierowe. Nowoczesne 

  

już czwarty wychowanek dawnego biegła po policjante:'który oświadczył stu- |jezidnie położone również po obu' 

wileńskiego _ Małego Seminarjum 
Księży Misjonarzy, który z ziem 
wischodnich wyrusza na pracę apo- | 
stolską na Daleki Wischód. 

Na prymiisje te zaprasza się wier- 
nych i wszystkich przyjaciół samio- 
dzielnej misi polskiej w Chinach. 

— Kurja Metropolitalna w mies. 
lipcu i sierpniu będzie czynna od 
godz. 8 r. do 12 w poł. 

W tych też godzinach przyjmuje 
J. E. Ks. Arcybiskup Metropolita. 

Z MIASTA. 
— Zmiany personalne w Izbie 

Skarbowej. Nowy dyrektor Izby 
Skarbowej w Wilnie p. Widomski, 
po zapoznaniu się z działalnością 
agend Izby Skarbowej i urzędów 
skarbowych w Wilnie, poczynił pew- 
ne zmiany personalne. Na pierwszy 
ogień poszedł długoletni naczelnik 
ogólnego działu Izby Jan Szczęsny. 
Na jego miejsce przyjęty został kpt. 
Jackowski. Jednocześnie na kierow- 
nika III referatu mianowany został 
kpt. Zarębski, ostatnio przyjęty do 
służby skarbowej. Ponadto przewi- 
dują się pewne przesunięcia na sta- 
nowiskach kierowników działów i 
referatów. (h) 

— Pobyt tureckiego profesora. 
Od kilku dni bawi w Wilnie profe- 
sor Akdes-Nimat ze Stambułu, znany 

dentom,; iż „stosują terror" i spisał pro- 

tokół (s) 
— Konfiskata mieczyka, W dniu wczo- 

'rajszym w godzinach południowych prze- 
chodzący uł. Ś-to Jańską Bolesław Wroński, 
członek "Str. Nar., zatrzymany został przez 
wywiadowcę wydziału śledczego P.P. w 
Wilnie w związku z noszeniem „niezareje- 

strowanej oznaki”, t.j. symbolicznego mie- 

czyka Chrobrego. Mieczyk skonfiskowano. 
Narodowiec czeka ma sprawę sądową, pa- 

miętając o ostatniej decyzji Sądu Najwyż- 
szego, który w noszeniu mieczyka wykro- 

czenia nie dopatrzył się. (s) 

— Oszust w roli jasnowidza.  Naskutek 

licznych skarg, organa P.P. m. Wilna aresz- 

towały mieszkańca m. Krakowa, Adama Si- 

dura pod zarzutem dopuszczenia się licz- 
nych oszustw, Aresztowany grasował w. 
pow. brasławskim, gdzie podawał się za 

hindusa i znawcę nauki tajemniczej jogów; 

w pow. dziśnieńskim Sidur udawał jasno- 
widza inż. Ossowieckiego, który przypad- 
kiem bawił u znajomych na letnisku, co mu 

nie przeszkadzało brać po 50 i więcej żł. 
za wskazamie rzekomo szczęśliwych nume- 

rów loteryjnych. W Wilnie powinęła się 
oszustowi noga i został aresztowany, (h) 

WYPADKI 
— Znowu podrzutki w kościele. W dniu 

wczorajszym posterunkowy P.P. m. Wilna, 

Bolesław Prus, w kościele OO, Dominika- 
nów ujnalazł trzech podrzutków w wieku 

  

    
Wypadek na wyścigach automobilo 

  

P. G. WODEHOUSE. 

Dziękuję Jeeves! 
Czy Brinkley naprawdę 

gonił, czy mu się tylko zdawało, że 
goni, było idla mnie zagadką. Możli- 
we, (że stróż-ogrodnik nie poszedł 
pić i teraz serdecznie tego żałował. 
Możliwe, że Brinkley kompletnie za 
lany, ściągał poprostu widma swej 
wyobraźni. 

Skłaniałem się do tego drugiego 
przypuszczenia, zadając w sobie ża- 
łosne pytanie, czy drabisko nigdy 
nie runie ze schodów i nie skręci 
karku, gdy okazało się, żem się 
amrylił Przez kilka minut przyciszo- 
na alicja wrzała w dalszej <części 
domiku, poczem znów wzmogła się 
do ogłuszatącego łomotu. Ciężkie 
mogi idudniały nadół po schodach. 
Rozległ się straszny . trzask, drzwi 
kuchni otworzyły się i z wnętrza 
wyprysnęła postać I a, która, 
skierowawszy się pędem w moją 
stronę, potknęła się o coś i runęła 
mi niemal pod nogi. Już chciałem, 
poleciwszy duszę Bogu, rzucić się 
za nią w nadziei, że zwyciężę, gdy 
— coś mnie powistrzymało. Ciem- 

8 
zi 

„Wielką Nagrodę" Francji. wych o 
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stronach wyłożone zostaną brukiem, | 
oraz częściowo kamieniem łamanym, ' 
jak na ul. Rossa. Narazie przy pra- 
cach na ulicy Legjonowej zatrudinio” 
no przeszło 100-tu robotników. Po- 
mimo niebywałych wprost upałów 
praca szybiko posuwą się m od. 
Większość robotników pracuje bez 
koszul. Niektórzy są już czarni nmie- 
„mal jak murzyni. 

Zarząd miasta prowadzi także 
roboty w innych miejscach. Praca 
wre w całej pełni, na ul. Rybaki, 
oraz obok Elektrowni Miejskiej. Uili- 
cata również została gruntownie. 

6 miesięcy, 2 i 3 lat, chłopca i 2 dziew- 

czynki, podrzuconych przez ojca, niejakiego 

Klimaszewskiego, bezrobotnego. Podrzutków 

odesłano do przytułku. (h) 

— Ofiara udaru słonecznego Na dro- 

dze w kierunku Porubanku, znaleziono w 

stanie nieprzytomnym 40-letnią Marję Sien- 
kiewiczową, która dostała, udaru słonecz- 

nego. Udar był b. silny, gdyż kobiecie rzu- 

ciła się krew gardłem. Wezwane pogoto- 

wie ratunkowe umieściło ofiarę spiekoty w 

szpitalu żydowskim. (h) 

Teatr | muzyka. 
— Teatr Miejski na Pohulance. Dziś, 

w sobotę, dn. 4. VII. rb., o godz. 8,15 wiecz. 

ostatnie przedstawienie sztuki w 4-ch ak- 

  

tach A. Czechowa p. t. „Wujaszek Jaś”. 

Ceny propagandowe, 
— Miejski Teatr Letni w ogrodzie po- 

Bernardyńskim. Dziś, w sobotę, dn. 4,VII. 
rb, o godz. 8,15 wiecz. komedja w 3-ch 

aktach St. Kiedrzyńskiego pt. „Cudzik i 

S-ka", reżyserji W. Czengerego. Ceny zni- 

żone, 
— Niedzielna popołudniówka w Teatrze 

Letnim. W niedzielę, dn. 5.VII rb., o godz. 
4,15 popol. komedja T. S. Chrzanowskiego 

pt: „Japoūski rower“ po cenach propa- 

gamdowych. 

£ za kotar studjo. 
Q polskiej Marynarce Wojennej — 

przez radjo. 

Gdy patrzymy z dumą na świetnie roz- 

wijające się życie naszego portu morskiego, 

zastanawiamy się nad historyczną genezą 

naszej potęgi morskiej, pragniemy wiedzieć, 

jakie węzły historyczne łączą mas iz Pomo- 

rzem i polskiem morzem. Początki polskiej. 

polityki morskiej odnajdujemy już w odle- 

głej przeszłości naszego Państwa. Temat 

ten omówi dr. Kazimierz Lepszy w odczy- 
cie p. Ł: „Początki polskiej Marynarki 

się ma więcej nie zdobył. « Wyścig z 
Brimkley'em pozbawia człowieka 
tchu na dłuższy czas. 

— Spokojnie — ciągnąłem, chcąc, 
żeby się opamiętał i uwierzył, że ma 
przed sobą nie żadnego potwora, 

ponad 200-tu robotników. 
Wikrótce zostanie również | 

czona przebudowa ulicy Szkapler-! Jensz. (e) 

nej. 

ukoń- | woczesnego wyglądu, czuwa 
przez gruntowine przebudowanie no- 

p. inż. 

Aa: ZARASAI IE NA O B SAN akiai ATV CADA OGAE DZIE ik ЫОЬа сжый 

Nowości w 
„Przegląd Artystyczny”. W wy 

danyjm obecnie n-rze 5-tym „Prze- 
glądu Artystycznego” (na czerwiec i 

lupiec) znajdujemy w dziale literac- 

kim artykuły: S. Powołockiego 

„Kryzys wewnętrzny teatru”, H. Go- 

ścinnej „Reportaż artystyczny z 

Krakowa”, F. Lubierzyńskiego „Syll- 
'wetkę rzeźbiarza St. Horno-Poplaw- 

skiego”, A. Bukowiński „Z koncet- 

tów i opery warszawskiej , recen- 

zje z teatrów warszawskich, wilef- 

skich, lwowskich, z wystaw w Za- 

Wojennej na Bałtyku”, który nadany zosta- 

nie dnia 4 lipca, o godz. 16.45. 

Sport polski przed Olimpjadą. 
Audycja dla Polaków z zagranicy. 

Cały świat przygotowuje się do Igrzysk 

Olimpijskich, które odbędą się w lecie w. 

pozostaje Berlinie, Polska również nie 

wtyle w przygotowaniach do tej wielkiej 

rozgrywki sportowej. Naszych rodaków z 

zagranicy interesuje zapewne, jakie siły re- 

prezentuje masz sport w przededniu tej 

wielkiej imprezy. W dniu 4 lipca nadana 

zostanie audycja dla Polaków z zagranicy 

p. Ł „Sport polski przed Olimpjadą”, w 

opracowaniu red. Jerzego Grabowskiego, 
wiceprezesa Komitetu Olimpijskiego. 

Poiskie Radjo Wiino 
Sobota, dnia 4 lipca 1936 r. 

630: Pieśń; Gimnastyka; Muzyka. 

Dziennik poranny; Giełda rolnicza; 11.57: 

Czas i hejnał; 12.03: Trio salonowe Polskie- 

go Radja; 12,55: Przegląd prasy rolniczej; 

13,05: Dziennik południowy; 13.15: Koncert 

życzeń; 14.30: Orkiestra Tadeusza Sere- 

dyńskiego, 15.35: Życie kulturalne miasta i 

prowincji; 15.40: Wiadomości gospodarcze; 

15.45 Ze śpiewem przez Polskę; 16.00: Kon- 

cert solistów; 16,45: Początki polskiej ma- 

rynarki wojennej na Bałtyku; 17.00: Radjo- 

kabaret z płyt; 17.30: Muzyka salonowa; 

17.50: Puszcza tucholska; 18.00: Przegląd 

litewski; 18.10: „Co się dzieje na świecie” 

audycja; 18.40: Koncert reklamowy; 18.50: 

Pogadanka aktualna; 

nicą; 20.45: Dziennik wieczorny; 20.55: 

Bitwa pod Kościuchnówką, odczyt; 21.05: 

Recital śpiewaczy Stanisława _ Drabika; 
21.35: Audycja pt. „Podwójne życie Sym- 

forjana Drabika. 22.00: Wiadomości sporto- 

we; 22.15: Amerykańskie pieśni; 22.45: 

Muzyka taneczna; 22.55: Ostatnie wiado- 

mości dziennika radjowego. 

snął z tych drzwi, dopowiedziałem 

sobie nesztę. Chciałeś zanocować 

we wdowim |domiku? 
— Otóż to! Jeżeli pan naprawdę 

wiesz, co zaszło w pałacu, to musisz 

rozumieć moją nieszczęśliwą... 

P 

19.00: Audycja mu-| 

zyczna; 20.15: Audyoja dla Polaków zagra-, 

ydawnicze 
cnęcie i w lnstytucie Propagandy 
Sztulki, interesujący artykuł D-rą F. 
Lipy „Walka o widza teatralnego!', 
oraz dział choreograficzny. 
dziale ilustracyjnym widzimy repro- 
dukcje obrazów goszczącej w Polsce | 
wystawy sztuki łotewskiej, rzeźb St. 
Horno-Popławskiego, rzeźb z wysta- 
wy „Sport w Sztuce” liczne  foto- 
gralje antystek i artystów oraz naj- 
młodszych adeptdk sztuki baleto- 
wej'. Wydanie n-ru staranne i este- 
„tyczne, 

Instytut wydawniczy „Bibljoteka i 

(a k ki i i AI IKI AI ARA Pi ka wypuścił ostatnio na rynek 

księgarski powieść Juljusza Żuław- 
„skiego pt. „Wyprawa o zmierzchu"). 
j Powieść ta jest debjutem pisarskim 
› вупа Jerzego Żuławskiego, znanego 
|.powieściopisarza i poety, zmarłego 
„Ww czasie wielkiej wojny. 

Juljusz Żuławski pierwszą swoją 
powieścią idzie najchlubniej w: śla- 
dy ojca. „Wyprawa o zmierzchu” 
„walorami swemi wybija się ponad 
tegoroczny dorobek beletrystyki 
polskiej. Zaleca ją niezwykłe (w 

| pierwszym utworze nowego pisarza) 
| opanowanie stylu i formy, brak tak 
modnego gadulstwa, mocne zaryso” 
wanie sylwetek osób występujących, 

| wreszcie nadzwyczajny nastrój, jaki 
bije z kart książki. Bohater powie- 
ści, Jalkkób Lastor, jest może trochę 
typem z powieści Conrada (może 
dlatego autor ukotwicza serce Jakó 
ba na jednej z wysepek dłuńskich), 
ale jest to bohater, którego niełatwo 
się zapomini, Widzimy go, żywego, 
prawaziwego człowieka, mw rodzin- 
nem miasteczku górskiem, w War- 
szawie, w jego stoczni jachtów w 
Gdyni, czy wreszcie na morzu, któ" 
re talk kocha. Wędrujemy za nim 
przez całe Jakóbowe życie, opowie- 
dziane przez autora w zwartych 
skrótach. Odkładaimy książkę, ocza* 
rowani jej niezwykłym nastrojem, 
zajęci treścią, pełni podziwu dla jej 
zalet artystycznych. 

„Wyprawa o zmierzchu” Żuław” 
skiego dla swych wysolkich zalet po- 
winna się stać jedną z najpoczytniej- 
szych książdk nietylko jednego se- 

| zonu. 

i 
1 } 

1) Juljusz Żuławski „Wyprawa o zmierz- 

„chu“, powieść; wyd. Instytut Wydawniczy 

i „Bibljoteka Polska”. Warszawa 1935 
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pan jemu zrobił, Wiem wszystko co 
się działo do chwiłi, gdy pan opuścił 

jpałac, Ciekaw jestem tyiko, co by” 
' ło dalej. 

— Ledwie wypadłem na podjazd, 
zdałem sobie sprawę z grozy mej 

i i 

į 
za kim; 

| 
Przeczucie moje było słuszne, W | wylęgłego w ciemnościach nocn 

trawie obok mojej kryjówiki leżał sir!lecz przyjaciela, — To ja Raty 
Roderyk Glossop. Wooster... 

Nim. zdążyłem się przedstawić ii  — To pan, panie Wooster?! 
zapytać, co się stało, drzwi kuchni — Bezwzględnie ja! 
znów się otworzyły i wyskoczyła z — Dobry Boże! — odsapnął z ul- 
nich nowa figura. ; gą, choć mu jeszcze było daleko do 

: — Ano, zostań na dworze! — po* ; żywiołowej fantazji, zdolnej ożywić 
aa» z wielką goryczą głos Brin- całe towarzystwo. — Uuf! 
kley'a. 'Zapanowało milczenie. Gloss 
1 Stwierdziłem z uciechą, że huitaś | wdycjał wielkiemi haustami |". 
rozciera lewą nogę powyżej kolana, cze powietrze. Ja czekałem dyskret 

Drzwi zatrzasnęły się z ki „nie. My, Woosterowie, nie narzuca- 
zagrzytnęły rygle i za chwilę pijacki my się ludziom w takich chwilach. 
tenor zaintonował: „Opokę Wie-|  Niebawem sapanie przeszło w 
ków”. A więc Brinkley dawał pokój cichą zadyszkę, która zajęła niebo- 
dalszej awanturze. | : „rakowi z pėltorej minuty. Głos je- 
„Sir Roderyk dźwignął się na no- go, gdy się wikońcu odezwał, za- 

gi i, stojąc, ciężko sapał. Nie było, brzmiał talk słabo, tak držąco, že 

. czarną sytuację. Wiem. Ja; sytuacji. 

w tem nic dziwnego, bo przecież m- 
ciekał na złamanie 

Chwila była stosowna do wiszczę- 
cia rozimiówłki. 

— No, i co? — rzekłem. 
"Los chciał, że tej nocy wsz 

kim napędzałem strachu. Ale wikoń- 
©u magnetyczna siła, bijąca ode   ność u moich nóg klęła wyszukanemi 

zwrotami, azującemi na daleko 
staranniejsze wychowanie od Brin- 

zyk się. 

mnie, zaczęła słabnąć. Podczas gdy 
pomywaczką dostała ataku histerji, 
a Chuffy podskoczył do góry, to| 
Glossop tyllko zatrząsł się jak  gala- | 
reta na salaterce. esztą możeby 

yst- czy? 

nieledwie wzięła mnie pokusa objąć 
biedaka ramieniem i powiedzieć mu 
parę serdecznych słów. 

= Panie ooster, niewątpliwie 
dziwisz się pan, co to wszystko zna- 

{ 

Na uścisk jeszcze się nie zdoby- 
łem, lecz poklepałem go zachęcająco 

nat jt samem położeniu! 
— Pan 
— Tak. Długo byłoby opowiadać 

i zresztą nie mógłbym tego panu wy” 

jawić, Ibo to w swoim rodzaju tajna 

sprawa. Ale możesz mi pan wierzyć, 

że jesteśmy w jednakowych tarapa- 

tach. 
— Zdumiewające! 
— Pan niemożesz wracać do ho- 

telu, a ja do Londynu, półki się nie 
pozbędziemy charakteryzacji, 

— Dobry Boże! 
— To nas zbliża, nieprawdaż? 
Sir Roderyk oddychał głęboko. 
— Panie Wooster, byliśmy w 

wojnie, może nawet z mojej winy. 
Sam mie wiem. Ale w tej ciężkiej 
chwili powinniśmy zapomnieć o nie- 
porozumieniach... 1... 

— Zawrzeć przymierze? 
— To, to! 
— Zgoda — rzekłem serdecznie. 

— Ja osobiście, gdy się dowiedzia- 

emu, postanowiłem machnąć ręką   po karniku. 
— Nie dziwię się. O, nie! Wiem 

wszystko. Dowiedziałem się całej 
prawdy. Słyszałem, co się wypra- 
wiało w pałacu i sikoroś pam wypry* i 

na_ przeszłość. 
Sir Roderyk parsknął i chrząknął. 
— To pan wiesz, co ten wstrętny 

łobuz mi zrobił? 
— Owszem. Wiem również, co 

łem, że pan spuścił lanie Seabury'- | о! 

— Miusiał pan doznać  obrzyjdli- 
| wego wstrząsu? 

— Strasznego. Straciłem głowę. 
Nie miałem innego wyjścia, jak szu- 
ikać schronienia na noc. Wiedząc, 
że domek wdowi jest niezajęty, tutaj 
się udałem. — Zadygotałem. — Pa- 
nie Wooster, powiem panu otwarcie, 
że to nie dom, a piekło — istne pie- 
kto! 

Chwilę sapał. 
— Nie mam na myśli niebezpiecz- 

nego warjata, który się tam zakwa- 
terował, o, nie! Gorsze jest to, że 
wszystkie ubikacje roją się od žy- 
wych stworzeń — myszy i szczeniąt. 
Zdaje mi się nawet, że widziałem 
małpkę. 

— Eee! 
— Teraz sobie przypominam... 

Lady Chuffnell mówiła mi, że Seabu- 
ry złożył tu hodowlę myszy i pie- 
sków, ale zapomniałem o tem i wpa- 
kowałem się w tę okropność na- 

ep. 
— Talk, tak. Seabury hoduje róż- 

me stworzenia. I mnie o tem wspom- 
niał, Więc ta menažerja opadła 
pana? 

(C. d. n.).   
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HELIOS| Premjera Atrakcyjny program. | 

WESOŁA WDÓWKA 
Maurice Chevalier i Jeannette Mac Donaid. Reż Ernest Lubitsch. Mu- 
zyka F. Lehara Nad program: Królowie śmiechu FLIP i FLAP jako 
„Cyrkowcy“. Balkon na wszystkie seanse 25 gr. Pocz. o 4-ej. 

CASINO | 
Dziewczeta w Mundurkach 7:5 
2) Niesamowity CZŁOWIEK BEZ TWARZY” film grozy p. t.: 

Dziś premjera. Wielki podwójny program. 1) olśniewający 
film Wiedeński, przerastający wszelkie oczekiwania 

Intymne 

    

Ceny na wszyst. seanse: balkon 25 gr. part. od 54 gr. Sala dobrze wentylowana. 

Dziś pocz. o 2-ej. Niezwykłe dwa przeboje w jednym 
programie: 1) Potężny, upajający głosowo i optycznie 

| wyjątkowy film-rewelacja 

metropoiitan“ s p 
W roli gł. Lawrence Tibbett, który wykona arje z oper: „Pajace*, „Carmen”, „Cyrulik 

Sewilski”, „Kawalerja Rusticana” i „Faust”. 2) Emocjonujący film bokserski p. t. 
T 0 B 0 6 6 A N” W roli gł. mistrz świata G. Carpentier i czarująca 

Ariette Marchal. 

Polskie Kino 

ŚWIATOWI 
Miekiewiczz $ 

Niedokończona Symfonia 
w rol. gł. MARTA EGGERTH i HANS JARAY. Muzyka w wykonaniu Wiedeńskiej 

orkiestry Filharmonicznej. Nad program aktualja dźwiękowe. | 

Zegarek jeśli dobry — 
to kupiony w firmie 

e W. JUREWICZ 

Film opromieniony aureolą piękna nieśmiertelnej muzyki 

Franciszka $chuberta p. t: 

MUS 

ser 
litewski tłusty 

  

Na lato ostatnie modele 

za T 1 17 
Elegan. dam. pant. Męskie letnie 
na skórze „Ghandi'* modne pół buty godne pół bu- 

dziurkowane 

polska wy- 
twórnia 

obuwia 

Nowinki sezonu: Abisynki, Rzymki, Afrykanki 

Carioca, obuwie tenisowe brezentowe, 

CENY ZNIŻONE. 

gum 

  

Dz 

Zasobni w doświadczenie, obeznan 

W. NOWICKI we: 

obuwia 

15° 
męskie b. wy- 

ty plecione 

30 
, Rumunki, Wiedenki 
nowe plażowe i t. d. 

CENY ZNIŻONE 
tesa; 

  

i z nowemi zdo- 
byczami wiedzy ogrodniczej fachowcy Cię pouczą, 
jak masz zwalczać szkodniki w sadzie i ogrodzie. 

Centrala Za0patrzeń dqrodniczych 
wł. J. Krywko. WILNO, ul. ZAWALNA 28. Tel. 21-48 

Przy zakupach fachowe porady bezpłatne 
Wypożyczalnia opryskiwaczy 

  

„KRAKOWSKI“ 
wydaje obiady po cenie zł. 1.10 z 3-ch dań 

na świeżem maśle, Pół obiadu z 2-ch dań 

zł 0.50. UL Mickiewicza 9, wejście od 

ul. Śniadeckich 

Dła studentów specjalny rabat. 

  

  

    
Sala doskonale wentylo wana | GESZRK PRN OS I T IA, 

przybłąkał się. Ode- 
brać u dozorcy, Sko- 
pówka 11. 

444444444444444464444 

į  PRACA 
į ZAOFIAROW. į 

|runki Można stale lub 
Z Wiado- 

ldzy 10—12 rano. 

Kradła z namowy MŁODA, 
inteligentna panienka Posrakuje pracy «jako narzeczonego 
REA „Od pewnego czasu, Stanisławie 

soby, bona (z pomocą| Miłkowskiej z Zakretu, ginęły w 
szkolną _ młodszych domu różne przedmioty. Złodziej 
klas. B. skromne wa-| pozostawał mieuchwyitny. Dopiero 

mość osobista lub pi- 
semna: pod-Ułańska 6, 

m. 5, dla Eli SW, mię- 

wczoraj gospodyni przychwyciła na 
gorącym uczyniku kradzieży sztuki 
płótna, służącą swoją Michalimę Tur- 
ko, która oddawała w kuchni płótno 
swojemu  narzaczonemu, bezrobot- 

ы a nemu Janowi Harasimowiczowi. 

HANDLOWIEC- Gospodyni służącą zwolniła na- 
TECHNIK, tychmiast, Niezależnie od tego cze- 

Polak, z wieloletnią, 
samodz. pracą, szero- 

ustosunkowany, 
włada polsk., rosyjsk., 
miem. i iranc., wpraw. 
stenotypista, z wszech- 
ptronną znajom. biuro- 
wości — poleca 

mo, ul. Stara 3—3 
55—4 

ka ją odpowiedzialność przed są- 
dem. (h) 

Aa 

Humor 
WAŻNY POWÓD. 

Wyjeżdżasz gdzie na urlop? 

— Niel Moje interesy nie pozwalają mi 

na to. 

— Masz tak dużo pracy? 

— Nie, tak mało, 

"7 ŁADNA PERSPEKTYWA.   
- POSZUKUJĘ 

pilnowania  mieszka- 
nia na lato zy małą 
opłatą, posia: świa- 
dectwa. Sołtańska 39 
—1 (Zwierzyniec).   *04000000044444404044 

A я aoc SPÓŁDZIELNIA 
BZU 007% meblowa _ potrzebuje 

$amochód NAUKA į sklepowego z prowa- 
IE si 4 dzeniem | buchalterii, 

® firm 2442422060406400++ i r Do- 

Si žais do|ZA KONWERSACJE |wiedzieć sę: Wilno 

  

uL Wileńska Nr. 28, 
Sklep mebli, od 9-tej 
do 7-ej wiecz. 1117-. 

144444444444444444444 

į PRACA į 
  

        

          
  

(Mistrz Firmy P. BURE) kilo od 1.20 sprzedanie. „Obejrzeć: pwęgpo daggtroj 
' Wllno, Mickiewicza 4 poleca wskaże, M2%-2|wany pokój w ogro- 

Wyroby zejzłota i srebra. Zegary, bu- W | E | || Ši As owa asis, ka WE PL 
dziki i zegarki kieszonkowe od zł. 4— GRA 26 > o" Sucha 

wi * Wszelka a mA a aaa e 

DOM я 1 ИННИННИННННННИ |3 |: Pokoe 
HANDLOWY ah ODYNIEC —RENA NALICH RÓŻNE, 

Ul. Wielka 19, tei. 4-24,———Ul. Mickiewicza 6. KUPNO SV SIT ASS L. # 
Firma egzestuje 48 lat. i SPRZEDAŻ Żi DO WYNAJĘCIA +04000000004000040 

Druskienik | „Księgarnia Polska“ ul. Urzeszkowej 10. u osa a oko PRACOWNIA 
i 50 najlepszych przepisów do konserwowania o- *° его owio- 

Darmo dajemy woców, zin it.p., przy zakupie gwarantowa- Dom (willa) »e) Zamkowa 7. Do- pikas oki 

nych słoi do zapraw „IRENA*. Rewelacyjnie tanie ceny! fjosobniak murowany z Zorca wskaże. 45—3 > 

RZ a i kawowe, pa szkło, fajans, PASIE ogrodem do sprzeda- | В ы s w AE 

chenne, platery, kryształy, łampy, kilimy, serwety ze Inu, galan- p s i +000+400+0+004+ [stolarstwa: sypialnie, 

Piękne i tanie upominki i pamiątki || można z długiem | : s ja i t p. 

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW |-— A mz Ry: 
BUDOWLANYCH „PRACA POLSKA* ‘ 

prosi właścicieli aietruchomošci о popie- CZYTAJCIE! Sklep 
ranie członków i zatrudnianie ich przy |ROZPOWSZECH- |spożywczy z urządze- 
remontach domów i innych pracach budow | HNIAJCIE PRAS niem w dobrym pun< 
lanych. Poleca mularzy, zdunów, murarzy, Ę |kcie z powodu wy- sa, pad T NARODOWĄ еа wzm 

Zarząd Zw. Zaw. „Praca Polska". # 

Najtańsze żródło zakupu! „|bankowym. Witeb- 

«u m ska 19—1. 

mia VM 1121—3 
  

    

Wspomnienie z 
e, A 

„Kwestja wstrzymania 
wych” (uważajcie: tylko rządowych:) 
transportów wojskowych była w tej 
chwili najbardziej piekącą sprawą... 
Kuryłowicz był z nami“, 

Autor tedy udaje się koło półno- 
cy z 12 ma 13 maja do Ministerjum 
Kolei na Nowym Świecie. 

„W, gabinecie ministra oprócz 
dyr. Czapskiego zastajemy wyższych 
urzędników, pp. Gałeckiego, Buszyń 
skiego i Dolanowicza. Wespół z kil- 
ku oficerami objąłem Ministerjum“. 

Tu następuje rozległy obraz 
przejść „ma torach“. Oczywiście 
awtorowi chodziło o to, by wojska, 
wierne przysiędze, nie mogły przy- 
być do Warszawy, natomiast by do 
niej mogły przybyć wojska, sympa- 
tyzujące z. Marsz. Piłsudskim. Ót np. 
przejście z 22 pułkiem piechoty, 
kwaterujących w Siedlcach. Po wie- 
lu przeszkodach pułk ten, sympaty” 
zujący z rewoltą, wreszcie ruszył. 
„Pociąg szedł jak szalony, nie wzru- 
szając się ani brakiem rozkładu ja-' 
zdy, ani sygnałami „stój” z pošred-' 
nich stacyj, nie zwracając uwagi na 
zamiknięcie drogi i grozę katastroły. ‹ 
Transport siedlecki spowodował 
alarm w Ministerjum. Już o godz.i 
9.30 rano odbyła się konierencja 

dni majowych 

rządo- szczęście pochłonęła szuflada p. Do- natychmiast; p. Staszewski oświad- 

lanowskiego. 

EWA 

*44446444444444444444 

W MAJĄTKU 
za Trokami pensjonat, 
3 zł. 50 gr. Las, je- 
zioro, radjo, siatków- 
ka. Mostowa 9, m. 32, 
od 5—6. 1123—1 

raz przyjmuje repe- 

racje — (sam odbie- 

ram i dostarczam me- 

ble, lub reperuję na 
miejscu), Wykonanie 

sumienne, terminowe. 

Ceny niskie 
PASZKIEWICZ 

Saska Kępa 8 — 5. 

  
Ja gabinety, 0-, 

4_poszukiw. $ 
+0%313000000000000400 

5 

POSZUKUJĘ 
pracy do dzieci z szy- 
ciem, lub pomocą w 
gospodarstwie. Mogę 
wyjechać. Świadectwa 
i referencje poważne, 
Wielka 27—3, od 3— 
5 godz. 25—3 

OSOBA, 

w st, wieku, znaj. d. 

muzykę i iranc. po- 
szukuje odpow. zaję- 

  
„Sia na wieś. Poważne 

„referencje. Dogodne 

warunki. _ Więzienna 

| 10, m. 4, 

Dentysta pokłócił się z żoną, aż się ca- 

ły dom trząsł, Pacjent, który słyszał to 

przez drzwi, powiada: 

— A będzie mi pan mógł 

stanie wyrwać ząb? 

— Žąb? Cały łeb panu urwać 
Taki jestem wściekły. 

w obecnym 

mogę! 

BUCHALTER W WARSZAWIE NA NALEWKACH. 

z kilkuletnią prakty- — A więc pani chce się widzieć z ma- 
|ką, poszukuje w] haradżą Abdullahem  Bramaputrą, okiem 

przedsiębiorstwie ^ 
Фожет, — ргдешуз!о- 
wem na stałe lub go- 

Indji, największym wróżbitą Wschodu? 
— Proszę powiedzieć maharadży, że 

dziny, — Wiadomość: przyszła jego siostra z ul. Gęsiej 12. 

Wilno, Góra Bouffało- ы * г 

wa 19—8, 57—2 Do przepełnionego tramwaju na rogu 

— mm Nałewek i Franciszkańskiej pcha się pu- 
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połeca ostatnie 

nowości w wiel- 

kim wyborze na 
sezon wiosenny. 

Św
. 

Ja
ńs
ka
 

6,
 

te
l.
 
2
2
3
5
 

bliczność. Dżentelmen w eleganckim melo- 
niku, robi patetyczny gest ręką i woła: 

— Panowie, przepraszam! przepraszam! 

najpierw kobiety! 

Na to podnosi się głos z tłumu: 
— Co jest? QOzy to okręt? 

idziemy się topić? 

  
Czy my 

444446444604400004444 

+ PomóżMmY MĄŻ CHORY 
iš BOŻRIM  iPowe ra ai 
+4+0+9944200224024044299 

XIII KONFERENCJA 24 gac * Odwolaję sie 
T.P.M. św. Wincente- | do miłosierdzia Bliž- 

jgo a Paulo prosi ła- nich z prośbą о po- 
|skawych ofiarodawców | moc w kupnie maszy- 
o obiady, Inb lokatę ny; szyciem zarobię 
dla młodego chłopca, |na kawałek chleba. 
chorego na płuca, sy- |Łaąsk. ofiary: Krakow- 

wdowy z S-giem | ska 29—3, lub Admia. 
dzieci, i o pracą dla| „Dzien. WiL“ (Spraw- 
jej syna zdrowego. O-| gzone przez XVII 
ferty proszę skiero-|Konf. Św. Wincente- 

  

: M Z, 2 UDA audit (Yo, P0looks 3. m go a Paulo) 
NEI ANNO NS NT T OS KS PINO REX ATI ARS SEE DIENAS 

4 zestawienia i podstawienia garnitu“| powtėrzyt žądanie, powolując się na w Żyrańdowie i Kutnie, gdzie možna 
rów, wobec czego prezes Staszewskijswe prawa i swój tytuł ministra. — było wysadzić przyczółki mostowe”. 
prosi o rozkazy, co ma robić, 

Odpowiedziałem mu, że rozkaz 
śen. Rydza Śmigłego 'ma wykonać 

czył jednak, że musi wobec dzisiej: 

  

Nie jest już pan ministrem i zabra- Dalej czytamy o przypadkowo 

niam panu wydawać polecenia do podsłuchanej rozmowie telefonicznej 
Ministerjum! — odpowiedziałem, 
rozmowa się urwała. 

i gen. Sławoja-Składkowskiego. Tele- 
gmachu  Ministerjum tonował z 

I znowu wiadomość: „Matka mo- Spraw Wiojskowych na Nowowiej- 

W moje ręce rówinież wpadła de- szych zarządzeń uzyskać ten rozkaz 

pesza podpisana przez pp. Łopuszań- od samego ministra lub dyr. Czap- 

skiego, Nowakowskiago i  Krajew- skiego. 

ja i siostra przebywają u pp. Śwital- skiej. Mimo, że gmach jest' zewsząd 
skich. Policja szukała tam popołud- otoczony wojskami rządowemi, zało- 
niu Świtalskiego, który jednak w po- ga z olicerów, podoficerów i ordy- 

u dziński sprawę przejść 

skiego za Polski związek kolejowy, 
Zjednoczenia zawodowe polskie i 
Związek drużyn / konduktorskich. 
Depesza ta została wysłana słu- 
żbowo: 

„Wobec prób i usiłowań zamachu 
na prawowitą władzę i normalne 
funkcjonowanie aparatu kolejowego, 
wzywam wszystkich kolegów do 
bezwzględnego pusłuszeństwa obec-, 
nemu konstytucyjnemu rządowi i do 
energicznego przeciwstawienia się: 
antypaństwowej i zbrodniczej akcji 
zamachowców'. Depeszę tę wysy- 
łano od godz. 17 do 21. | 

Jasne: było, że Kuryłowicz będzie: 
się spotykał z oporem w terenie: 
tych trzech grup, najwidoczniej pod 
rozkazami min. Chądzyńskiego sto*; 
jących”. | 

Wielce charakteryistyczne: autor, | 
oddany kultowi jednostki, wszędzie 
szuka wpływu jednostki. Nie rozu-' 
mie pobudek natury ogólnej i głęb | 

szej. / 
Nader szczegółowo omawia Grzę- 

Wileńskich. 

  

Foprosiłem go przeto, aby zacze- 
kał, sam zaś poszedłem rozmówić 
się z dyr. Czapskim do sąsiedniego 
pokóikiu, gdzie zwróciłem się doń, 
by kazał p. Staszewskiemu nie- 
zwłocznie wyprawić transporty gen. 
Rydza Śmigłego. 

Mimo starej sympatji dla dyr. 
Czapskiego, musiałem żądaniu nadać 
formę bęzwzględną; żadne wahanie 
nie było tu dopuszczalne. 

Skrupuły, na które się powoły- 
wał słusznie (7? jeśli - słusznie, 
więc?..) „dyrektor musiały być 
złamane bez żadnych skrupułów” 
(iście: żołnierska logika!): „I dywizja 
musiała być natychmiast załadowa- 
ma! Po trzech minutach pozoóstawio* 
nych do namysłu dyrektorowi”, 
(ciekawa rzecz, jakie były waunki 
tego ultimatum!) „w czasie których 
wyszedłem z pokoju, p. dyr. Czapski 
przyjął rozmowę z p. Staszewskim i 
dał mu żądaną instrukcję w pośred- 
niej formie: 

— Cóż pan może poradzić?, pa- 
nie prezesie. Jeśli wojsko żąda, jak 

Ministra Chądzyńskiego z udziałem | Oto rozmowa jego z prezesem dy- ' może się pan opierać? itd. 
kilku dyrekitorów i wielu 

i Wobec tego prezes Staszewski naczelni- rekeji kolejowej w Wilnie: 

rę wyszedł z domiu', 
A teraz ogólny obraz 

„Transporty wojsk gen. Malczew- 

nansów pod dowództwem  Sławoja 
sytuacji. trzyma się. Z całą niedyskrecją słu- 

chałem, jak spokojnym głosem Sła- 
skiego” (uważajcie, jak autor stawia woj przedstawił sytuację: brak bro- 

sprawę zawsze sub specie jednostki!) ni i amunicji, karabin maszynowy 

pochodziły przeważnie 
brzegu Wisły”. (Zawsze ta różnica 
pomiędzy Zachodem a Wschodem! 
Wilno i Poznań na krańcach!) „Kal- 
(kulacja moja wykazała, że w ran- 
nych godzinach nadchodzącego dnia 
(t zn. 13 maja) wojska te będą pod 
Warszawą. Z prawego brzegu rząd 
nie ściągnął w tej chwili żadnych 
wojsk, z wyjątkiem 71 p. p. z Ostro- 
wi Mazowieckiej. Postanowiliśmy 
opóźniać go zniszczeniami. Okazał 
się w tem niezwykle pomocny  Ku- 
ryłowicz, dzięki któremu szyny  gi- 
nęły z toru między: Tłuszczem a Wo 
łoninem, powodując postoje, 
wreszcie nad ranem płk. Boruto wy- 
ładował swe wojsko w Zielonce i 
poszedł do Warszawy marszem pier 
SZYyMm. 

Alarmujące wiadomości przycho* 
dziły z dyrekcji radomskiej: па go- 
dzinę 1 w nocy formowano we Lwo- 
wie transporty, do których ściągano   

z lewego rządowców grzeje z Łobzowianki 
wzdłuż Nowowiejskiej itp. . 

A oto raport Grzędzińskiego do 
Sztabu: „Transporty wileńskie nie 
wejdą w alkcję w ciągu dnia, nato“ 
miast wojska rządowe już rano mo- 
śą się potroić, a po przybyciu tran- 
sportów Iwowskich przed wieczorem 
nieprzyjaciel będzie miał przewagę 
licz Н 

Wydano mu ze Sztabu instrukcję: 
„Ja mam wszelkiami sposobami 

powstrzymywać transporty rządowe, 
ale nie wolno mi wysyłać na te tran- 
sporty dzikich parowozów, bo Ko- 

aż jmendant nie życzy sobie tego '. (Cóż 
na to Kuryłowicz?) „Na pocieszenie 
powiedział mi mój łaskawy informa- 
tor, że w tej chwili toczą się pentrak- 
tacje — (jakoby Rataj...) — i że kto 
wie, czy wojna nie skończy się zwy- 
cięstwem bez strzału. 

Następny dzień jednak waika za” 
wyrzała. „Jedno było pewne: nocne 

  
ków. Min. Chądzyński rozesłał te-| „P. Staszewski tłumaczy się, żejoświakdczył, że garnitury będą pod- 
legraficznie ostry zakaz dawania gen. Rydz-Śmigły zażądał składów | stawione”. 
wojskowym: trasportom składów wa-, 
gonowych inaczej, jak na kazdora-,i 
zowy specjalny rozkaz 
Malczewskiego i Chądzyńskiego. Na 
wiadomość o warjackim transporcie ': 

wagonowych (dła pułków Г dywizji | Dalej opisuje Grzędziński swoją 
legjianowej. Ponieważ na transport | rozmowę z- ministrem Chądzyńskim, 

parowozy i drużyny konduktorskie rokowania do pokoju nie doprowa- 

aż z Radomia, Formowano 5 pocią- dziły. Ofensywę podjęły wojska rzą- 

gów w Klepanowie, Złoczewie, Pod- dowe i uderzyły z dużą siłą na ko- 

zajmiczu i Liwowie — w tem wiele szary szwoleżerów i gmach M. 5. 

czewsikiego, prezes Staszewski 
i mówił. Skutek był ten, że wojsko- ad 

l 

ministrów | ten niema rozkazów min. gen. Mal-| który mówił z Belwederem. „Na py” 
tanie: czem mogę służyć? uslysza- 
łem: Co pan tu robi? i żądania we- 

siedleckim min. Chądzyński rozka- we oddziały zatrzymały stojące na|zwania dyr. Czapskiego lub kogoś z 
zuje rzucić ną spotkanie tego pocią- 
gu t, zw. dziki parowóz, aby wywo- szewskiego w tej chwili domaga się 
łać katastrofę, rozkaz ten jednak naj gen. Tokarzewski, by wydał rozkaz 

torach wolne wagony, a od p. Sta- 

  

urzędników. Stanowczo  odmówi- 
tem. P: Minister Chądzyński wyraź” 
nie zdenerwowany w ostrej fonmie 

wagonów końskich dla  artylerji i Wojskowych. 
rty były za- najwidoczniej już nadeszły”. kawalerji. I te trans] 

rządzone przez gen. Malczewskiego”. 
I tu ciekawy szczegół: 
„Zatrzymanie transportów 

Spodziewane! posiłki 

Przyp. Red, W miarę ukazywania 
dalszego ciągu wspomnień w „Tyś. 

po- IL" zdawać będziemy z nich sprawę 
znańskich i wogóle lewobrzeżnych naszym. Czytelnikom. 
możliwe było w dwm punktach trasy: 

Liu i a S i a i i i ii a iii iii ii a ia 

ADMINISTRACJA: Wilno, ul. Mostowa 1, czynna od g. 9 — 18. CENY PRENUMERATY: miesięcznie E odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową zł. 2 gr. 50, kwartalniee zł. 7 gr. 50, ragranicą zt. 6 — 
CENA OGŁOSZEŃ: ra wiersz milimetr. przeed tekstem i w tekście (5 łam.) 40 gr., nekrologi 30 gr., ra tekstem (10 łam.) 15 gr. Kronika redakcyjna i komunikaty za wiersz druku 30 gr. Za ogłoszenia cyfrowe i tabela- 

ryczne о 25% drożej. Dla poszukujących pracy 50% zniżki, Administracja zastrzega sobie zmiany terminu druku i ogłoszeń i nie przyjmuje rastrreżeń miejsca. 
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